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Jak wygląda „uspokajanie"?
l i t r d w  32. października.

Stuła# ustanaw ia się nad kwestyą, która 
źuliuri jest wyższą, ukraińska czy polska i do
chodzi, rozumie się, ao konklkzyi, że wyższą 
jest ukraińska. Do szeregu dowodów ma należeć 
i ten, i i  relegi wani za „hałaburdy* na wszech
nicy akademicy ruscy pobinrali naukę takie 
i Sr polskich gimnazjach. Slaby to, naszem zda
niem, dowóa Dlaczegóż bowiem nie było wy 
padku, aby Polacy-akademicy, wychowankowie 
polskich szkol średnich, napadał, na rektorów 
wsaeebnic i to w  sposob tak brutalny, jak to 
M i»li» miejsce przed tygodniem na lwowskim uni
wersytecie. Do sprawców smutnych zajść w  tym 
układzie można zastosować znane przysłow ie: 
„ I  w  Paryżu me zrobią z owsa ryżuu.

N.echaj młodzież ruska otrzymuje i w domu 
rodzicielskim dobry przykład, a wtedy ruskie 
i  polskie szkoły średnie oraz uniwersytet prze
staną być widownią skandali, jakie praktykuje 
obecnie rozzuchwalona pajdokracya ruska. Niecb 
u  młodziez bęaue cnowaną w duchu bod*, nie
co chrześcijańskim, a nie bęasie znieważała szaty 
kapłańskiej, jak to m ifło  miejsce w Wiedniu 
(napad na ks. kard. Sembratow-cza), w Przemy
ślu i niejednokrotnie we Lwowie.

Przytoczyliśmy wczoraj kilka ustępów z arty
kułu Rmłama. nawołującego Rusinów do rob ty ki 
„zdrowego rozsądku*. Dziś ta sama gazeta brnie 
dalej w insynuaeyach, prowokacyach i drażnieniu 
n au jch  najświętszych uczuc, naturalnie ad usum 
ogółu ruskiego, a przedewszystkiom tozognionej 
młodzieży ruskiej. Oto, co czytamy w  Rutlanie.

„Rozbestwiona młodzież polska, me znalazł
szy upustu rozbudzonym swym dzikim instynktom 
nienawiści względem Rusinów, zamierza w wyż
szy, godny sposób dać się poznać światu. Oto 
polscy akademiej —  niesie pogłoska (zrodzona 
w redakcji Rtułema Przyp. red. O. N.) — mieli 
namówić młoasież rękodzielniczą z tow. im K i
lińskiego, aby przed gmachem sejmowym obrzu
ciła jajami ruskich posłów i ks. metropolitę Sze
ptyckiego w  chwili, gdy nędą wracali r. p usiedze
nia. Ma to być rekompensata za obrażony maje
stat (s ie i) ks. Fijałka.*

Oczywiście, że jesl to jedno ze zwykłych 
oszczerstw Smltma\ zgniłe jaja są —  jak w ia
domo —  specjalnością akademików ruskich.

W  innem miejscu w taki szyderczy sposób 
w yraz , się arcykaiohcki Rttsłan o czcigodnym 
ks. rektorze Fijdikn: „kanon izacja  ks. Fijałka 
na „wszechpolskiego śwjentego* odbywa się nie 
aa żarty przed naszemi zdziwionemi oczyma*. 
Motywem tej „kanonizacji* ma być „złość ' ua 
Rusinów. „Zahipnotyzowany szowinistycznemi ha
słami ogół polski robi z ks. Fijaika narodowego 
bohatera w dziele niszczenia Rusinów Zresztą 
wazochpolakom potneony jest takżi specjalny 
święty*. Rmkim wbpomina o objawach czci, wy
rażonych przez różne instytucje i jednostki i 
kończy: „D o  czego to może doprowadzić szowi
nistyczna kołowaci cna*.

Gdyby „szowinistyczną kolowacunę* miał 
na pamięci Rtułam, nie wypisywałby podobnych 
niedorzeczności i me w  len sposób uprawiałby 
politykę „obłodae^o rozumu* i uspokajania.

Przymierz*, rozłażą się.
Ł w 4 w  23. października.

Jeden z najpoważniejszych dzienników wło
skich wyraził się teraz po wizycie króla w Pa
ryżu, że dwu* rzy m erze  i trój przymierze należą 
już do przeszłości i że obecnie istnieje liga trzech 
cesarzy. Jest w ,em powiedzeniu pewna przesada, 
oba przymierza ciąg] i istnieją, ale i pnzymierza 
podlegają temu prawu, iż  zaumierają i giną, 
jeżeli uleciał z uicn ducL, który je ożywiał.

T a r s.ę tez uaio z dawnem przymierzem 
trójcecarukiem. Nigdy nie opowiedziano światu, 
ze tegc a tego dnia ustało, bo też nagle się takie 
rzeizy nie odbywają i taktu choćby już dokona
nego n.e rozgłasza się po całym świecie, choćby 
dlatego, że dyplomacya radaby uniknąć napręże
nia, któreby ztąd powstało. Dyplomacya każe 
„zasypiać* na zawsze sojuszom, które się prze
żyły. Gdy z owem przymierzom trójcesaiskien 
już doszłu do tego stanu, póljrzędowcy poczęli 
prawić o „stosunku trzech cesa zy“ , aż v reszcie 
• o tym „stocunku* sł eh zaginął. Niemcy i Au- 
strya zdecydowały się zamiast Rosyi. przyjąć 
w łochy do związku, —  jUś c ić  nie wiedziano we 
Wiedniu i Rzymie, że B smark zawarł po cichu 
z Rosyą traktat „reasekuracyjny*. I  dopiero, gdy 
ten traktat nie został odnowiony, Rosya, aby nie 
zostać osamotnioną, związała się z Francją.

Powstałe była wówczas trwoga, że rychło 
wybuchnie wielka wojna między dwuprzymierztm 
a trój przy do tortem. Bismarkowska pmsa gadzino
wa okrutnie pobrząkiweła szablą, ale do wojny 
nie przyszło; owszem dobitnie zamanifestowało 
się pokojowe piętno trójprzymierza, Rosya zaś 
zawiodła francuskie nadzieje rewanżowe i przy
mierze z republiką tylko dla swoich Bobkowskich 
celów wyzyskiwała. Caratowi ani przez myśl nie 
przeszło wytaczać wojny o Alzato-Lotaryngię, 
tylko nową przyjaciółkę naciągnął w pożyczkach 
na dziewięć miliardów frarków i powoli rozsze - 
r io ł swoje panowanie na dalekim V*schodzie. 
Francuzi spostrzegli się wreszcie, że w tern przy
mierzu tylko dawali a nic nie osiągali.

Wobec dwu- i trójprzymierza ujrzała się 
Anglia całkiem odosobnioną. Chamberlain udawał, 
że to nic, prawił z emfazą o splendid itolation 
Albionu —  ale po cicbu usiłował wydooyć Ar 
glię z tej „świetnej* samotności i wreszcie otwar
cie proklamował „przymierze anglo - niemiecko- 
amerykańskie* — czemu jednak wkrótce z Berli
na zaprzeczono. Juścić byłoby takie przymierze 
wielce. &orzystne dla Anglii, ale wcale niekorzy 
stne dla Niemiec, hc. musialrby swoją arro.ą słu 
żyć jako awangarda angielska przeciw Rosyi, 
podczas gdy Anglicy mieliby zapewniony hegemc 
nię we wszystkich obcych częściac h świata. 
W razie, gdyby Rosya i Francya zdecydowały się 
na wojnę, musiał, by cały atak wytrzymać Niemcy, 
bo na pomoc angielską i amerykańską snać h- 
ezyćby nie mogły.

Z czasem stało się jasnem, że ruch Anglii 
przeciw Francji w sprawie faszodzkiej miał pc 
służyć do zwabienia Niemiec w sieci angieiskie, 
skłonić je  do przymierza zaczepno-odpornego z 
AngLą. Niemcy jednak, gdyby przyszło do wojny 
z samą tylko Francją nie potrzebywałyby żadnej, 
a już zgoła angielskiej pomocy, podczas gdy so
jusz z Anglią niezawodnie ściągnąłby im na kark 
Rosyę. Dla Niemiec przymierze z Anglią wcale 
nie jest tak cennem, jak unikanie wszelkiej cie- 
przyjaźni Rosyi.

Zawiedli się Anglicy na Niemcach, a jeszcze 
bardziej Francuzi na Rosyanach. W ięc też nie 
dziw, że się obecnie zbliżają do siebie —  a snać 
tak sami. ma się rzec?; z Włochami. Kiedy W ło
chy przegrały wojnę z Abisynią, oskarżała prast 
włoska obu sprzymierzeńców o zdradę, że to oni 
opuścili Włochy, mimo iż traktat trojprtymierzą 
o wsparciu w takich wypadkach zgoła nie mówi 
A le widocznie W łochy nie po to zawarły traktat, 
aby według jego brzmienia pokój utrzymać, tylko, 
aby cos skorzystał .

Kiedy nie mogą dostać Tryestu i T/entynu. 
to chciały przynajmniej „odszkodowania* w A:

baici . uznania jako mocarstwo współdecydujące 
v, Y.w.trh i.loińsaich Z B eri.li i Wiednia 
otrzymaj jednak rekuzę, więc zwróciły się do 
Rosy- i d hi te go tylko W .klor Emanuel udał się z 
wizytą najpierw do Peteisbuiga W os.atnkik 
dniach nadzieje te w oskie spełzły na niczem fa 
talnie i Włochy przeboleć nie mogą konwencji 
austriacko rosyjskiej, kutra dwa te naoef rslwa 
cr, ni rz dca ru europejskie, na póiwytpie Bał 
końskim.

Odpalono Włochy w Berlinie i Wiedniu, 
odpalono w Petersburgu, l  dziw przeto, że te
raz z całą swoją namiętność j wrodzoną rzucają 
s:ę współłaclnnikoin Francuzom na szyję Zręczny 
Deleasse ugniecie ;eb jak wor? i już dzisiaj prawią 
nie iylko - Paryżu, że przyszły nowy gabinet 
włoski będzie gabinetem h rere (ambasadora 
francuskiego w Rzymie.)

Zarówno dwu- jak trój przy mierze zaglądają 
do cudzych garnków. Chaos aupełny. Najmilsze- 
n dla F.ao-yi, państwa „z  Rosją  zaprzyjaźnić 
nego i sprzymierzonego*, są obecnie A ngl a i 
Wjochy, a więc państwa obecnie najgorzej zapi
sane w' Petersburgu. Włoch pieści panią Gallię, 
Fi ■accuz wchodzi w dziwnie sciółe stosunki z 
miss Brittanią, a Rosyaniuowi najprzyjemniej w 
hotelu Austrya. Dyplomacya ogląd? się nu w s .v- 
slkie strony jaki z tego będzie wynik, ukaże 
przyszłość może niedaleka.

■ orespondeneye
I io n t f jrm , 19. października. 

(Deszcze i powodzie w Anglii. — Straty. —  Okres 
opadów mgły. — J*ki barac- płaoi Londyn sa 

dzień mglisty tegoozesna sstoks. złodziejska).

Dla cudzoziemca podróż do. Londynu w  tej 
porze nie przeusiawia się bynajmniej zachęcająco. 
Nad ojczyzną wyspiarzy roztaczają się obecnie 
mgły nie przejrzano. W  całym kraju panują od 
kilku tygodni ulewue deszcze i burze Najwięcej 
ukód wyrziidz-ły one w hrabstwach Cheshire, 
Yorkshire < Durham. W  Chiddlesborough i okolicy 
pow jnź była tak wielka, że musiał ustać ruch 
kołowy a komunik <cya odbywa się łódkami.

W Newcastle deszcz lał strumieniami przu  
48 godzin. Ponieważ zabrakło lodzi, około 100 
ism ilij nie mogło się komunikować z miastem 
Cały Nothumberland pod wodą W  zatoce S Ba
ham w od- poprzerywała wszystkie tamy. W  po
bliżu miasia Hartiepool woda c >kryła na prze
strzeń. 8 kilometrów tor . :— rn r t ip r f f i
jąc t ioh pociągów. Rzeczka V . ai umosit do 
morza całe stada skopów i wieprzów, oraz zabrała 
zboże z pól Kilku robotników widziało w mieście 
Blyty, jak: na jednę z ulic wpadławzburzonaf ala 
i urjoda 3 letniego chłopaka, bawiącego się na 
bruku. Jeaeo z robotników, umiejący pływać rzucił 
się za dzieck.em i uratował je  musu! przepłynąć 
500 metrów, W  Yorkskire, Norfolk, Sdffolk i 
Linednshire nawałnica zniszczyła zbiory na polu. 
Przy Scarboroagb wzburzone morze powyrywało 
całe kawały lądu W  czasie strasznej burzy w za
toce Yarn outh wietrzyca porwała 600 łodzi szkoc
kich; wielu z nich nie zdołanu uratować. Biedni 
rybacy pozbawieni zostali zarobku. W  Berwick 
od tygodnia zastanowiono roboty w polu. Obfitu
jąca w łososie rzeka Tweed spowodowała powódź, 
jakiej najstars< ludzie o’e pamiętają Łososie 
uniosła woda na pola; wieśniacy poznachodzili 
ich wielkie masy w skibach rołnych.

Wspomniałem poprzednio, że Londyn po
grążony we mgłach; mamy je tu ju i od końca 
września, chociaż okres opa iu mg ie! przypada w 
Londynie c czas od listopada do końca lutego. 
Miewamy tu rozmaite mgły; każda z nich jast 
nieautą człowiekowi i szkodzi jego zdrowiu An
glik rozróżnia mgły złe i jeszcze gorsze; do pierw
szych należy czarna, do rzędu drugich mgła żółta. 
Niejeden z mieszkańców kontynentu przyjeżdża 
tu umyślcie, aby się przypatrzeć mgle żółtej. 
Skoro jej jednak raz zakosztuje, odbiega go 
cuętka ponowienia widowiska.

Mgła je-t nietylko niemiłym dobytkiem, ale
i kosztownym

Najwięcej strat skutkiem mgły ponoszą ko
leje. Pojawienie się tego niemiłego gościa muszą 
pociąg- od stacji do stacyi sygnalizować. Za sy
gnały służą małe, krągłe pelaray, przymocowywa
ne ołowianem> klamrami do szyn. Gdy pociąg 
przejeżdża, naboje wybuchają, sprawiając łoskot, 
który ostrzega, że pociąg jest w ruchu. Do iunych 
przyjemności podróży przybywa pasażerom huk, 
który icŁ ogłusza przez cały czar jazdy. Przed
siębiorstwa kolejowe ponoszą znaczne wydatki; 
jedna petarda kosztuje około 12. halerzy, w  czasie 
jazdy zużywa się je tysiącami. Nadto dyrekeye 
muszą opłacać robotników, którzy się uajmuji. 
przymocowywaniem petard do szyn.

Ale nietylko koleje mają uudzwyczajne wy
datki, gdy spadną gęste mgły. W  każdym domu 
musi się w mieszkaniach pańć światło przez 
cały d*ień Tuk same i ulice muszą być oświetla
ne. Na mgle zaiabiają tylko fabryki nabojów, 
zakłady elektryczne, gazowe i właściciele nafty. 
Gminę m. Londynu i mieszkańców stolicy kosztu- 
jt mgia w przeciągu 8 godzin około 76.COO fun
tów sterlingów, tj. 1,800.000 k.

T o  plag pory mglistej należą teś rzezim ie
szki. Nigdzie tez złodziejstwo kieszonkowe nie 
jest tak -wydoskonalone", jak w Anglii, a osobli
wie w Londynie.

Tutejs; złodzieje używają najrozmaitszych 
sz ucz k celem uśpienia czujność, policyi, wzglę
dnie ofiar, na ztóre czyhają. Ote np. na dworcu 
kolei zjaw ia się elegancka dama, niosąca zgrabną 
kasetkę z maszynką do pisania. W  poczekalni 
siuda na krześle i oagaś ustawia wśród innych 
w ianków . T o  akt kradzieży Kaseika bowiem 

jest bei aparatu, ma dno ruchome z kleszczami. 
Skrzynką tą nakrywa obcą torebkę, czy jaki pa
kiet i uchodzi najspokojniej w  oczach podróż
nych,

Do „łow iema* drobnych przedmiotów: kosz
towności, pieniędzy itd służą laski i parzsóle, 
których rączki są ze smoły, kitu itp„ do których 
przedmiot łatwo się przyczepia Do ukrywama 
skradzionych przedmiotów służą płaszcze z ukry
tymi kaczkami, zarękawzi bez podszewki, buty 
z pustymi cLcesaun, ptaki ni. kapeluszach, pró
żne wewnątrz.

Złodziej przychodzi do jubilera i ogląda np. 
pierścionki i kupuje jeden, a drugi przyta ierdza 
za pomocą plastra z woekti w ukryte miejsce 
pod laaą. Na drugi dzień przychodzi Kupować 
biuszkę. W czasie gdy mu kupiec wydaje resztę,
ii idmej zabiera ukryty wciera, pierścień, którego 
u k t w ciąga dniia nie zauważył.

Niebezpiecznie jest w dnu mglistym służyć 
prsonodniow i ugniem. Trafiają się złodzieje, któ
rzy mają w cygarniczce ukryte otwory i w chwili 
zapalania cygara wydmuchują przechodniowi 
pieprz lub paprykę w  same oczy. Oślepiony 
chwyta się naturalnym ruchem za oczy, t zło
dziej wyrywa ma zegarek i pugilares.

W łamywacze schwytani na gorącym uczyn
ku, rzucają przed okradzionym flaszki np. z wo
dą sodową

Onara kaleczy bose nogi szkłem, a złodziej 
tymczasem umyka. Inni złodzieje zarzucają na 
głowę przechodnia szal lub palto i w  mgnieniu 
oka pozbawiają go pieniędzy.

Niebezpiecznie jest w Londynie omijać 
dwóch przechodniów. Ci rozstępu ją się, ściskają 
ofiarę, raznenlowują usta i obdzierają. Dzieje się 
to wszystko w  biały dzień. W  obec wielkiego 
postępu i rozwoju „sztuki złodziejskiej* cudzo
ziemiec w Londynie musi się na każdym kroku 
mieć na baczności.

Jan Wołołyński.

mm

S E T l i d L
L w ś w  28. października 

3ejru był dziś w trudnem położeniu. Dusku- 
sya nad akcyą pomocniczą kraju z powodu kiesa 
elementarnych skończyła się i miano przystąpić

przyjmują: w e  Ł w ow i* - :
4iodowej“ u!io» Kopr: -iks 1 i biaro Sokołowskiej v- , 

Pasaż Hausmana; w e  W ie d n ia :  Haasautoin A 
Fogler (Otto Mass) 'W ahlfisehgasi JO — Rudolf 
Mosse setisrstkdto i  — A  Oppelik Grfinangorgasse 
12— 51 Dok® Naehf.: Maz. Angeu. AEntirieb 
Lessner L Wollzeu. Nr. S. Sehallek Wollzeils 11 

Danneberg, U. Praterstrasse 38; &dolj Gki: 
lawsai VI. Gotnidomarkt Nr. 13; w  B a d z p w s -  
c ies  Juliusz Lsjpold VII, Elisabe ring 54; w 
F r a n b ln r c ie : n. M. EsasensteinA Vogier i C-.
L. Da >b Ł  Comp.; w  P a r y ż a :  C. Adam Cibo
rowski 37 rae db Yarenne Paris; w  f i o r j u  
w ie :  Reiehmann & Freudlet.

C E N A  P U Ł O S Z E A : O g h u ie a is  iw |>  
caa|ne na jsouoszp^ltowy wie*„z drobnym dru
kiem lub jego miejsoe 10 ot. — N a d e © la n e  za 
wierez lub jego miejsoe 30 ot. — CMwajr publi> 
e n © M  sa wian, lub jego .wieji n JO et, — 
H r w u t u i  n o r e sp e n d e u c y i 3 ot. od wyrasu

do głosowania. W  dyskusji pojawiły się wnioski 
o pod wy szenie kwoty przeznaczonej nt1 zasiu  
dla powodzian do wysokości 1.200.000 kor., a 
kwoty przeznaczonej na bezprocentowe pożyczki 
do wysokości 1.000.000 k. Z pewnością wnioski 
te były nietylko sympatyczne, ale przemawiające 
do serc i nie było w izbie posła, któryby naj
chętniej za niemi głosu nie rzuci'. A le nie po
zwalała na to roztropność. Stan funduszów kraju 
nie pozwala nieść powodzianom takiej pomoc*, 
jakąby serca ponieść chciały; przecież tę pomoc 
kraj niesie tylko w ten sposob, że zac.ąga po
życzkę, a nadto stoi kraj w obec konieczności 
zaciągnięcia dalszych nowych pożyczek. I  diatego 
większość sejmowa musiała nakazać milczenie swyn. 

uczuciom i stosując się do twarde! rzeczywistości, 
uchwaliła stosownie do propozycji aomisyi łącznie 
850-0GG ker. na akcyę pomocą czą dla powodzian. 
Stanęła większość Izby na stanowisku mośe tiu- 
popularnem, ale nakazanem rozwagą i ogląda
niem się na dalszą przyszłość.

•  * *

40. po8tedemie 1. sesyi V III. perj. sejm.
Po odczytaniu wpływów do laski mar (fał

kowskiej odesłano z porządku dziennego spra
wozdanie wydziału kraj. o podwyższeniu udziału 
kraju w kosztach budowy k o l e i  L  w ó w-l* o d- 
b a j c e  do kom isji kolejowej. Vvydział kraj. pro
ponuje uchyleni# uchwały sejmowej z 12. lipca 
1909. w tej sprawie, którą zapewniono na bu
dowę kolei Lwów-Podhajce półtora miliona kor. 
jako subuencyę bezzwrotną, a natomiast objęcie 
imieniem kraju i_kcyi pierwszeństwa tej kolei 
w sumie 2 miliony koron, pod warunkiem, że 
interesenci wpłacą ua akcyę przynajmniej pół
tora miliona kor. i pod warunkiem, że budowa 
tej kolei przeprowadzoną tadzit o ile możności
z uwzględnieniem sił i dostawców krajowych
a przez publiczną licytacyę.

Sprawozdanie wydziału kraj. w sprawie 
przeniesieni!, sądu powiatowego z Kolbuszowej 
do Kolbuszowej górnej odesłano do komisji
prawniczej

Gminie m. Leżajska zezwolono na podwyż
szenie opłat gminnych od napojow sprytu-
sowych.

W  sprawie zwro u nadwyżsk kosztów utrzy
mania chorych w klinikach uniwersyteckich lw ow 
skich poufMi taksę szpitalną, p iv w u t  ydsuduwi 
kraj., aby bezzwłocznie unormowa. specyalnym 
akiadem z rządem sposób obliczania i pokrywa
ni? nadwyżki tych kosztów.

P o r n o s  d l a  p e w o d i i a a .

Przystąpiono ao przerwanej wczoraj dysku
s ji nad akcyą pomocniczą kraju z powodu klęsk 
elementarnych.

P. B  o j k o, który po raz pierwszy w  tej 
sesyi orzemawiał, malował najpierw grozę klęski 
powodzi, a potem skarżył się na fiskalizm, który 
zrujnowanych, do nędzy doprowadzonych wło
ścian ściga i z całą bezwzględnością egzekwuje 
podatki.

P M a i y c w s k i  domagał się podwyższe
nia snmy 400.000 kor. przeznaczonej na bezpro
centowe pożyczki do wysokości 550.000 k.

P. K r a m a r c z y k  żądał e?wania rządu, 
aby przy rozdziale zapomóg większą uwag 
zwrócił na powiat Lialski.

Po Odpowiedzi sprawozdawcy p. B i a ł 
k o w s k i e g o  uchwalono wnioski komisy;, które 
już wczoraj w  dokładnem streszczeniu podaliśmy- 
WtĄystkie zas poprawki i dodatkowe wnioski, 
których w dyskusji szczegółowej postawiono 
długi szereg i gorąco motywowano, a z  których 
najważniejsze są: p. Oleśnickiego, aby kwotę 
przeznaczaną na zasiłki podnieść do sumy kor. 
1,260.000 i rozdzielić ją po równo międz* Ga
licy? wschodnią i zachodnią p. Maryewskieg0 
aby kwotę na bezprocentowe pożyczki podmę ̂

Ich lipa...
Rozkosznie było po ciepłem deszczu lip

cowym.
Drzewa lśniły mokrem złotem skąpanych 

liści, młoae pędy sosnowe szumiały po lasach. 
Rzeiwość, życic biły zewsząd.

Raźnie szumią po łą k a c h  potoki, słońce gra, 
ślizga się po ich łuskach. Czasem giętkim tu
kiem wyskoczy z wody rvba, jakby zaczerpnąć 
cńciam woni i blasku i znika w przepalonej zło

tem fan...
—  Bachme święta ziemia, pachnie rodzona 

— mówi ślepy dziad Makar do wnuka swego Jur
ka, który go prowadził.

Szli z Ka lw aryi przemyskiej z odpustu do 
Sieniawki koło Lubaczowa.

W  Sieniawie mieszkali rodzice Jurka, syn 
Makara Mykita, z żoną i czworgiem dzieci. Jurek 
był piątL ale że ogłuchł po szkarlatynie i do ro
boty sił miał niewiele, pozwaial. mu w ioczyc się 

ze staram
Bieda była w chacie, trudno się było wy

żywić, zwłaszcza na wiosnę, więc chłop i jego

żona radzi byli, kiedy dwóch nierobów ubyło 
z chałupy.

Nie byli oni w niej zbytnią zawada w z i

m ie mieli kąt /.& t <óczs?nein w ciemnym, w ilgo 

tnym regu izby, a w iecic jpali na dziedziń u 
pod starą lipą, o której jtitzcze dziad Makara ma 
wiał, że kiedy był dzieckiem, pamiętał drzewo tak 
grube, że go dwóch lodzi objąć nie mogło. W  sta
rem drzewie pełno było dzrupii, w których pta
ctwo gnieździło się z wiosną.

Bywało Makar budzi się o świcie pod lipą, 
słyszy, ptaki wylatują z gniazd, opuszczone mtode 
kwilą z głodu.

Budzi dziad Jurka, podaje mu torbę, wska
zuje drzewo głową. Bierze chłopiec chleb, drobi 
go, wspina się do dziupli, podaje ptaszkom. A  one 
dzioby rozwarły szeroko i chciwie niemi karm 
chwytają.

—  Sami nie mają co w  gębę włożyć, aS 
marnują chleb Boży —  mruczał wtenczas Mykita, 
a nieraz i powybierał pisklęta i kazał je sobie 
zgotować, a jedząc, mówił na złość staremu i 
chłopcu: — Dobrzeście je wy żarn ni, smaczne, 

tłuste.
— W sam raz komnania — tłomaczył ż o 

nie, gdy się Makar z Jurkiem wybierali na w łó
częgę : — jeden ma oczy, drugi u z y ; w sam raz 

kompama.

A rmi dawali sobie jakoś radę i mato kie
dy, szczególnie latem, zaglądali do domu. W łó 
czyli się po odpustach, chodzili poa Brzemysl, 
do Leżaj ska, do Kocha winy, za Kraków  a i 
dtwKalwaryi; nawet w Czjstocnowie byl kilka 
razy.

*
* *

Nie zawsze był to lekki kawałek cbleba. 
Wyszturchan .ch, bywało, w tłumie, wygnietli, 
wybili ich inm żebracy, raz nawet mało, co nie 
udusili w Kalwaryi podczas wielkiego .ubileuszu, 
kiedy w upale, w kurzu, wśród bicia dzwonów, 
w ścisku ludzkiej szaranesy, procesya ciągnęła się 
przeszło na milę.

W końcu jednak, mimo niechęci innych 
dz.aaow, patrzących zawistnie na „cudze* przy
błędy, pomimo oberwanych sińców i guzów, 
zawsze tyle zebrsli, że można byio jakoś 
wvżyó.

— M*tk Najświętsza, Kalwaryjska, Czę
stochowska, Kocha wińska, Sokalska, Jezu Mil?- 
tyński, dajo.e zdrów ie, szczęście, panowanie, 
a po śmierci- imitowanie 1 — błagał dziad ż ł-  
łosnii^ a ten ów, widząc jego ślepe oczy i 
bladą, nędzną twarz chłopca, rzucił coi do kape
lusza...

N ie byli juz w domu od kilku mies.ęcy, a 
cuoc w iedzH i. Je nic ich tam me c *e **  uuorego,

tęsknili do swojej wsi, do jej drzew, do lipy, do 
rodziny, do chałupy.

Idą gościńcem z obu stron drogi zielenią się 
zboża, przetykane biawatem, rumiankiem. Dojrza
łe żyta ieżą zbitą ławą podaną od wiatru ; puste 
białe kłosy stercaą z oich gdzieniegdzie. Sine 
wyki pną się po źdźbłach jęczmienia, po zielo
nych jeszcze owsach żćłcieją gorczyce, czerwienią 
się maki.

Słońce chowało się bór, kładio ostat
nie plamy na łany pszeniczne, po kałużach a- 
gorow.

—  Pachnie. — mówił dziad i zwracał gło
wę oślepłą za każdym no /ym zapacbem, wycią
gał suchą szyję na każdy podmach wiatru — 
Brumu. — m ruczał: — zanosi miodem, pszczoły 
na niej stoją.

Coś go ciągnęło do teg « łanu skwitłego 
mlekiem, jakby go brali, jakaś słodka, miękka 
siła i gięła ku sobie.

Był już zmęczony, bo szli ed ran? i trzebi 
było spocząć, posilić się.

Usiadł w trawie na miedzy pod hreczką, 
siwy jak ona, zdjął sakwy z  pieców, dobył z nich 
jedzenie: ziemniaki gotowane w łupie, które mu 
dali chłopi z „połudenków*, kawał cniebu czar
nego i sera rozłożył na brudnej, krasej chuście.

Tymczasem Jarek, jak derkacz, zaszył się

w żyto po drugiej stroi ie drogi i po chwili w y
szedł z niego z dzbankiem wody, której zaczer
pnął z ruczaju na łąc< i z całą naręczą kąkolu 
i chabrów.

Posz3dł do starca, usiadł przy nim, do.knai 
kwieciem jego twarsy. Makar schował ziemniak 
za pazuchę, pociągnął ręką po kwiatach, mocuł 

główki, łodygi.
—  Bławat, kąkol... dobrze, żeś wyrwał... to 

on zasiewa, Pan Bóg tego nie lubi —  mówił do 
chłopca, choć wiedział, że nic me słyszy.

Jurek patrzał terać w  siec pdjęozą, rozpiętą 
pod zorzę na wpół uscnV, starej wierzbie przy
drożnej. Duży pająk siedział skalony w kącie sia
ta. Kilka puchów ostowTch chwiało się w  n i^  

od wiatra.
— Pająk —  uśmiecha się Jurek — tam na 

wierzbie nastawił sieć na muchy, a schwycił na

sienie z bodaków.
—  Bywa tak na świecie, bywa i z luażmi... 

chcesz czegoś, staram się, harujesz, a niezawsze 
Pan Bóo da to, co człowiekowi ćwiekiem w  gło
wę wlazło... a może tim  i lepiej —  westchnął 
Makar 1 podsunął chłopcu chustę z wieczerzą.

(Dok. nast)

B t e i H  M I

I l i o m iuufct. Pierwsze źródło do nabycia najnowszych i najgustowm^zycii towarów
i zeciego Maja li. modnych dla Panów i przyborów do podróży. Codziennie nadchodzą nowo&d

Uk adeusz Górski plac Maryacki L 8,
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do suuiy 550.000 kor i o. Skoiys*e*skiego, aby 
tę kwotę podm sć do 1,000.000 kor. odrzucono. 
Uchwalono jedynie poprawkę p- Abtoosowirza, 
aby zasiłki rozdzielone były w stosunku do rze
czywistych szkód i p. Rottera, aby termin rntal 
nej spłaty pożyczek bezprocentowych zaczynał 
się dopiero od r. 1900.

Ten zaś ustęp wniosku komisyi, który pro 
poru je uchwalenie rezolccyi do rządu, by udzie
lił odpowedm ego dalszego funduszu na wydatną 
pomoc dla dotkniętej klęskam> elementarnemi w 
r. b. ludności, z powodu [.ostawionych przez pp. 
Cieleckiego. Meruoowieza i Stapiósk'ego poprawek 
odesłano do komisyi budżetowej z poleceniem 
zdania sprawy na jutrzejszem posiedzeniu.

nieeHuratwa fturafowe.
P. K r a  ń s k i  przedłożył sprawozdanie ko

misyi gospodarstwa kraj. z czynności okoto pod
niesienia mleczarjtwa w kraju.

W  cfąg j dyskusyi p. S t a p i ó s k i  wystąpił 
z szeregiem zarzutów przeciw wydziałowi kraj. 
twierdząc, że szereg mleczarń zwinięto, że inne 
zmieniły charakter itd

Dr. P i 1 a i w odpowiedzi oświadctyi, że 
pewne przedsiębiorstwa czasem rozwi;ają się po
myślnie, czasen mniej p omyślcie. Ze zmianą osob 
zmieniają się stosonki, to nie zależy od ingeren- 
cyi wydziału kraj. Mo? ca konstatuje rozwój mle
czarstwa w kraj j , proaukcya się zwiększa, ilość 
mleczarń rośnie powstają spółki mleczarskie. 
W łoćcu  omawiał sprawę inspektorów mle
czarstwa

P. K r a m a r c z y k  proponował stworzenie 
krajowej orgacizacyi mleczarstwa, celem ułatwie
nia producentom drotr; zbytu..

P o  przemowien u sprawozdawcy sprawo
zdanie przyjęto do wiadomości, a następnie usta
nowiono etat osób i płac grosa osutnycielskiego 
kr&j szkoły mleczarskiej w Rzeszowie.

O gedz. % 4  marszałi k o d r o c z y ł  posie 
dzenie do godz. 8 w i e c z o r e m .

In terpe lac je  1 wnioski.
P. R a y s k i  i tow. wnieśli nterf.elacyę do 

rządu w sprawie wydania [.rzez namiestnictwo 
reskryptu do magistratu lwowskiego, pcleoaiące- 
yo( aby w korespoDoencyi oo stron i instytucyj 
ruskich posługiwały c ę  jęaykiein ruskim, i zap; 
tują. czy reskrypt tajki rzeczywiście wydany 
został, a jeżeli tak, czem go rząd us ,-rawiw- 
dliwi.

P. Tim aszewski postawił wniosek urządze
nia telefonicznego między całym sz reg em miast, 
a ks. Stojałowski uwolnienia domów wł< ści^ńskich 
od podatku di.m wó-klasowego

Z izby sądowej.
H a r e m o w a  20. października.

(FMusztrze pitn^dzy).
( f . )  Henzacyjna rozprawa przeciw oałej 

szajce faiszeriS' papierów państwowych i rótnycb 
innych walorów odbędzie się w Warszawie 28. 
hslOy^da w sądzie oł “ęgowym La'em  zeszłego 
roku schwyta c 'ę  szajkę, a ta okoli, zność, żs ta 
brykecya papierów odbywała s>ę za granicą, tj. 
w Berlmie i Toruniu ■ że ztamtąa powołanych 
będzie kilKu świadków (niektórzy z mch siedzą 
już pod kluczem), nadaje sprawie znaczenie azer- 
sze że tak pawiem : m ędzynarodose,

Akt c-.skarżeniu, zawiera 40 arkuszy drusu, 
a pomimo, że ad*ckeci bardzo się o obronę 
ubieuali, uważają cni sam los pousądjych za 
niąpodpbjpj do obronienia. Grozi itn kara zesta- 
nia do cięż iCb robót tj. prawdopodobnie na Sa- 
chalm, a przypuszczalnie na kilka do kilku
nastu lat.

Oskarżonych jest siedmiu. W  tej liczbie 
zna rłuje się 4 ?.ydow, jeden N emiec, jeden pra
wosławny i jeden Polak Wszystko figury nad- 
zw zaj tvpowe. należące do szumow o społecz
nych, do iudzi żujących nad stan i używających 
życia co się zmieści. Puc/.ątkowo było '-skarżonych 
ośmiu jeden wszakże, nazw skiem Mendelsberg, 
kupiec, także żyd, powiesił się przed kilku mie
siącami w wo ziemu śledczem, zostawiwszy kart
ką  w którei motywuje samobójstwo tem, że dłu
gie więzienie, a rzypuszczalme kilkuletnia kara 
za przestępstwo spowodowało dlań zupełną ruinę 
matervs.oą.

Wśród oskarźonHb je i dawniejszy otroń°a  
sądowy A r ia -o - ' pmwfsławny; był on rodzajem 
doradcy prawnej* .-.p- ń.i fałszerskiei, a zarazem 
wyrabiał dla m-j szersze sio-u;jki w Rosyi, jak 
w Odesie i t, d a w mieście znany jako „szyko- 
w .ec“ i stały byw..lec pierwszorzędnych restau- 
racyj taił-j^kich i zamiejskich.

Polakiem zamieszanym w tem procesie, jest 
niejaki Sokolski, który tw ierdzi, że pocLodził z 
Gaitcyi i że byt oficerem austryackinj. Skutkiem 
tego, pomimo nazwiska chętnie udawał „bazaty- 
stęu. Jakiś czas przebywał także w Ładzi, w 
charakterze inżyniera, chemika i t d. Używał 
również żvoia na szeroką skalę, mając wielką sła
bość do płci pięknej. Aresztowano go na letniem 
mieszkariu, gdzie bawił wr ,z z j ikąś damą, ży
dówką Obrońcą jego będzie pomocnik adwokata 
przysięgłego, u. Kazimierz Porw.n Piotrowski, 
znany ze swych odczytów, z zatargu jaki miał 
ze studentami, którzy nie chcieli przyjąć ofiaro
wanego przezeń funduszu na zapłacenie wpisów 
itd. ild.

Jak dotąd figurme na liście około 40 św>ad 
ków, z tych warto nadmienić: W iktora Grflra
dawnego pomocnika naczelnika wvdiiału śled
czego w policyi warszawskiej. On to głównie 
przyczynił się do wysiedzenia bandy, siedząc 
wspólników, bądź sam, bądź za pomocą swych 
agentów, czyh t *w, „ ł a p a c z y n a  których czele 
sam siał. Tymczasem jego samego za udo
wodnioną łapówkę przy odkryciu nibyto zgubio
nych pieniędzy, wsadzano niedawno na rok wię
zienia.

Charakterystyczne, że Grttn, już jako skazany 
na rok więzienia, pełnił dalej swe czyDDOŚci urzę 
dowe idoj-iero obawa, aby me uciekł za grsnicę, 
zmewolda sąd do zażądania spełnienia wyroku 
Grttn pochod,.! z rodzinv żvdowsk ej, częściowo prze- 
chrzozonei, jest syoem znanego lekarka, a spokre
wniony jest z Rappaporta-mi, bauer^rtzumi i in- 
netni zamożniejszymi rodzinam., Daleiącemi do 
mteligencyi żydowskiej. Jest więi pohcyantem —  
z powołania, przyczeno jednak, jak mówią, doro
bił się nie zły< h funduszów.

Fabrykaoya odbywała się w Niemczech, 
t. j. w Be; linie i w Toruniu. Interes trwał sześć 
lat i powodził się znakomicie. Wszyscy uczestni
cy żyli dobrze z pieniędzy i walorów sfałszowa
nych, adwokat .-.rtarów prowadził doskonale iu- 
teresa i wyrabiał szerokie stosunki — słowem, 
n o nie przepowiadało katastrofy, gdyby uie ba
czne oko Grfina. Zdawać się megło, że agenci 
policyjni, gdvbv im ofiarowano sowite porękawi- 
czi e, jak to się zawsze dzieje w pniioyi Rosyj
skiej, w której agenci stale i dowodnie są w spół
ce ze złodzieiami ■ z fałszerzami podobnego po
kroju rzecz byłaby siła dalej, bez przeszkody. 
Wspólnie-.’ za wisie jednak ufali sobie samym, a 
lekceważyli opiekuńczą poii'’yę i w tem g l  wnie 
uzukać należy przyczyn, i e  interes się uopsuł.

W  Toruniu w roku 1896 - 1898 podrobiono 
akeye wielkiej fabrvki Putiłowukiej w Rosyi, listy 
zastawne warszawskiego Towarzystwa wzaj. kre
dytu, któru zbywano przeważnie w Rosyi a także 
akcye .usko-nałtyckiej fabryki wagonów, które 
zbywano przeważnie w Warszawie i Wilnie.

Później przeniesiono ze względu, że Ton  ó 
jest zbyt małem miastem, przez co można było 
łatwiej zwrócić Da siebie uwagę, główną labrykę 
pa sterów do Berlina i tam wyrabiano w latach 
1899 — 1902 przeważnie 500 rublówki, a prócz 
tego ostatnich dwóch latach marki stemplowe 
wartości rublowej, oraz zwykłe mark pocztowe 
ca 7, kopiejek, jako najbardziej w u ż y c i u  b dą„e. 
(Portu od zwykłego listu na i ałą Rosyę, bez 
względu na odległość, wynosi 7 kop.)

O ile się zdawać m ożt, śledztwo dotychcza 
sowę nie ustaliło dokładnie sumy wszystkich pa- 
pierów, walorów itd puszczonYch w obiag Tak 
np ilości sprzedanych przez Efienbsnda marek 
stemplowych i marek niepodobna prawie skon 
slatowaiM a nawet, o ile słyszę ze świata praw 
niczego, te > jeden z oskarżonych ma pewns szan 
se uwolnienia, z braku faktycznych dowodów.

Co ao puszczonych Warszawie faiszywych 
600-rublo wek skonstatowano dotąd ruszczonych 
w o s leg 41 sztuk w kantorze La: dau’a i 8 sprze
dany.'h p. Stanisławów. Dziadulewiezowi, a iakże 
podobno kilka w banku państwa Nakomec w 
wyżej wymię.lionym kantorze Dworzyckiego chcia 
no zbyć 50 szutk; tu właśnie kierownik firmy, 
Kanarek, powziął podejrzenie, że są fałszywe, 
skutkiem czego oddano spra\>ę w ręce policyi.

K R O H l K A .
ó k W , -i**:.I 23. paaazieruika 

K s ie n d a r t r l i .
W sobotę SA i ostuiurn ł  L f n <  Arch. — t>r. 

ku*. Fyłj * Ap. — Ksl. slow SiemislkWŁ.
VY schód ■Jońca 688, uch ód i -47.

W  medsieią 25. pażdaieraiha Jana Kuc. — (łr, ł_ t  
Prowtt M. — Eal. -łcw. Sa. . myst&wa.

V •  hód słońca 6 40, aachód 4’46.

W priiieCsiałek 26. paidsi. miku, Ewarysta P. — 
fłr. kat. kar a M. — Hal ałow. Łat iłai a.

Wschód słońca 641, uohód 4'44.

-- P. Michał Chyliński redaktor Czasu i 
' iceprezea tow. cuennikarzy polskich, bawi we 
Lwowie,

— Wiadoniuścl dyacezyalne. Dyecezya prze
myska. Iuetytuowmy nu pro! ostwo w Liakn ks. 
Teofil Dzierżyński, j.robosz.iz w Dobrzechowie. Kon
kurs n>. probostwo w D  br echcYie rozpisany.

Dyeceiy. tarnowsKa. Konknrs parafialny z 
jomyćlnym skntkiem złożyli. 1 s. Autoni Działo, 
ke. Józef Pady kala, ks. Andrzej Po.ek, ks. Józef 
.rlazyk, ks. Jan Wilozeński, ks. Józef Wilkowicz.

K ro n ik a  Iw uw skA
—  Z powodi zajść na uniwersyreeia lwow

skim odbył się wczoraj wieczorem w Krakowie w 
Collegium novuui wiec akademików krakowskich. 
Przewodniczył akad Michejda. Brało udi al prze
szła 400 słuchaczy i słuchaczek. Ze Lwowa przy
był jako delegat Czytelni akademickiej akad Stroń- 
ski. ?o burzliwych obrade.ch uchwh łono rezoincyę, 
zaproponowaną przez akad. Smoleńskiego, opiewa
jącą: „Wobec faktn, że biatalne znieważenie osoby 
rektora uniwersytetu lwowskiego prze^ studentów 
reskie, narodowości jsst czynem nietylko w nsj 
wytsiym  stopnia uwłsesająoym powadze wsieehnioy, 
lecz także przedewszystkiem :• góry clmyśloną i 
planowo przeprowadzoną mamfestaoyą polityczną 
przeciw polskiemn charakterowi nniwersytetn lwow
skiego, młodzież wszschiiicy Jagiellońskiej, zebrana 
na wiecn dnia 22. października 1003 potępia ów 
bai bari” ński czyn i wyraża uznanie za stanowcze 
strzeżenie praw polskości rektorowi nniwersytetn 
lwowskiego8,

*=* Relogow&ni studenci .'USCy lwowskiego nni
wersytetn otrzymali już wezwania do przesłuchania 
sądowego a Jiedztwo prowadzi sekr. sądowy p, Bi- 
lińsk . Halicgantn dono; i, że ministerstwo oświaty 
cofnie wyrok sen&tn oni wersy teckiego, uncą któ 
: ego nastąpiło wysiuczenie. Ma się to staó dlatego, 
iż o .ii nie zostali ujęci w czasie demonstr»eyi, lecz 
tylko sekretarz dr. W icia iz spisał ich nazwiska 
Owym 116 aka iemikom, którzy oświadczyli, iż się 
solidaryzują z czynem relegowanych koiegów, wy
razi senat naganę

—  Akademicy ruscy Z partyi ukraińskiej, 
w liczbie około 300, odbyli w, zoruj w lokulu 
„Bssedy“ purtny Wiec, ua którym po dlagioh roz
prawach uchwalili rezoiucyę, „piętnującą niespra
wiedliwe postępowanie senatu względem młodzieży 
ukraińskiej i oświadczającą, że na każdą prowo- 
k&cvę młodzież ukraińska odpowie równie silnym 
oporem8, — dalej rezolncyę, wyrażającą, że „mło
dzież ukraińska konstatuje, i i  'wiadoma i kon
sekwentna akcya władz lwowskiego uniwersytetu 
dąży do wywołania wśród młodzieży tego uniwer
sytetu szowinistycznych instynktów w interesie 
jednej w kraju panującej klasy albo wprost jedno
stek i oświadcza, że równocześnie z walką za pra
wa nkraińców na lwowskim uniwersytecie będzie 
prowadziła akoyę w obronie ciągle obnażającego 
się poiiomn moralnego i umysłowego lwowskiego 
uniwersytetu razsm z postępową częścią młodzieży 
polskiej*.

=  Rad* m. Lw ow y rozpoczęła swe wczorajsze 
posiedzenie od interpslsoyj. P. Głąbiński interpe
lował, w jakiem stadyum znajdnje się sprawa miej
skiej kasy csaozędności, na eo przezydent odpowie
dział, że ma lapewnienie p. uamies nika, iż sprawa 
ta niebawem będzie rozpatrzoną Interpelował po
tem p. Ciarneoki o drobiazgi i dopiero potem przy
stąpiła rada z porządku dziennego do dalszej dy 
skusyi w sprawie dostarczenia epału dla ubogich. 
Ale i wczoraj dyskusya do Żadnego rezultatu nie 
doprowadziła. Na wm sek p. Roszkowskiego ode
słano sprawę ras jeszcze do magistratu aby w y
gotował projekt, uwzględniający nie tylko „nbo 
gioh", ale w ogóle ludność niezamożną. Następnie 
miano uchwalić etat nnędników miejskiego zakładu 
gazowego, ale zaledwie dyskusya się, rozpoczęła 
okazał się brak kompletu i posiedzenie zamknięto

—  Docentury Minister oświaty zatwierdsił 
uchwałę odnośnych wydziałów prawniczych, przy- 
inające w n iam  legend* starszemu inspektorowi 
podatkowemu, dr. Jersemn Miób Jakiemu jako do- 
oentowi skarbowt śoi i austr. prawa 8&arbowej*o na 
uniweisytbOie Jagiellońskim i dr. Józeiowi Buzkowi 
jako docentowi prawa administracyjnego na uni
wersytecie lwowskim.

=  (g ) Cyganie przy by a po i Lwów i rozbili 
szatrę za rogatką janowską. Są to ci sami, którzy 
nl .egłe' jesisni obo .ow .1* za rogatką łyosakowaką. 
Dzii.twa janowska, widsąo pierwszy rai „czarnych8 
ludzi, otacza szatrę iy  ar tem kołem, przypatrując 
się cygańskim dzieciom, prawie że nie odzianym; 
za to aospodynie priedmiejskie, pamiętne na trady
cyjną miłość cyganów dla oudiej własności, są nie- 
ladowolone z sąsiedztwa przybyszów.

—  (g )  Z izby Sfdowęj. Przed sądem przysię- 
głyoh rozpoczęła się dziś rozprawa przeoiw Kazi

mierzowi i Maryi Oleaoziion , oskarżonym o obrazę 
dra Ignacego fiarr.na, kandydata adwokaokiego. 
Spr jfu ta byłś przed dwoma laty głośną. Oska- 
riony rozrzucał wówczas listy otwarte, w których 
obwiniał ad w. dr. B:' ałogórskiego i dr. Barana o 
oszustwo, popełnione przez to że zastępując go w 
je^o sprawie zamiany folwarku M o »n a  ns dwie 
kamienice we Lwowie, zataili przed nim prawdziwy 
stan rzeczy, wprowadzili go w błąd i ostatecznie 
do m iny materyalnrj doprowadzili. Dziś przedpo
łudniem przesłuonano oskarżanego, dalej dra J. 
Bidł górek ;.gc, adw. dr. Z. Lisiewioa* i p. H , 
Gepnika i odroczono rozprawę do jutra.

— W dniach I. i 2 listopada br. będzie ulioi.
piekarska od godiiny 3. popołudniu dla priejazdr 
powozów i  wyjątkiem konduktów pogrzebowych,- 
zamkniętą. Do cmentaria Łyczakowskiego dozwo
lonym jest dojazd jedynie ulicą Kochanowskiego, a 
odjazd ulicą ŁyozanuWiUią. Dla uniknięcia śoiskn 
otworzono drngie wejść e na omeDtarz z niicy św 
Piotra i Pawła, naprisoiw realności kamieniaria 
SchimBsra

=  (g ) KonkUienCya. Wojciech Jamroż fryzyer
i właściciel pralni przy ulicy Gróceokiej napa-ł ze 
swą kochanką w rynku helenę i Stanisławę Dro- 
batówny, yfatega iż tyku, jako właścicielKom pral
ni lepiej niż jemu się powodzi i pobił je. Potem 
snieważył agentów S. i P., atórzy gc aresztow-li
I. wreszo.e na uolicy odgrażał się komisarzowi. 
Zamsnięto go w areoZtuch.

M ik  o u l k d  k r a j o w i . .

Dobra informaiyŁ. Jeden I  diienników
poznańskich zamieszcza n&stępujący telegram: 
„Lwów 21 października W ielka wła-inośó okręgu 
Wadowioe-Biała Żywiec-Myślocioe wybrała w uzu
pełniającym wybór aa posłem do rady państwa Do- 
boszyńskiego8.

Sejmik relacyjny. Szanownych moich wyborców 
do Rady państwu, z okręgu miast Sambor S tryj- 
Drobnbycz mam zaszczyt prosić: ał -by raoiyli się 
zebrać d, 24. bm. w Drohobyciu o godz. 3. popoł. 
w sali ratuszowej, d. 26. bm. w Samborze, o go:'z. 
ż  popoł. w sali kasynowej, d 26. bm. w Stryja,
0 godz. 6. wieczorem, w sali ratnszo^ej, celem 
wysłuchania mego sprawozdania poselskiego.

F r o f  ar. O . R o stk o w sk .

Zima. Z Zakopanego donoszą, że już ro z
poczęła prześliczna zakopańsko. zima. Bez wstępnych 
słct i śniegowych ohiapawek śnieg poarył ziemię, 
a mróz od kiiku dni trzyiua stale przy temperatu
rze 3— 5 stopni C. Tatry wyglądają, jakby ■ ala
bastru wyknte.

Ze śkolszozyzny p io » . : Dnia 10. bm mie
liśmy w Skolszczyźnie grimoty i błyskawice, 
a w ncoy na 20. spaal pierwszy a na* śnieg na
1 om., a ui'iytem na doiaoh mokra śnieżyca pada 
i góry wszystkie bieleją już śniegiem. Pozostało 
jeszcze dosyć w polu kartofli uie wy kopanych, 
dość jest jeszcao nieuprzątmętego z pola aiana. 
Gdy tu pizei prawie ■ ęó tygodni panowała ślicz a 
pogoda, nie można oyło kartofli kopać, bo były 
tak młode, że skórkz z nich złaziła. Kapnsty 
w tym roku n nas brak i bardic droga. Lad tu
tejszy, czego przedtem nie było, nieznacznie, lecz 
st*le, emigruje do Ameryki.

Z Żyda towarzyskiego- W  Bo^nszanach (w 
Rumunii) pobłogosławiony soszał w uisdzielę dnia
I I .  bm. związek małżeński pomiędzy panną Maryą 
AriUcowiciówną, -drką państwa Eliaszów Aritono- 
wieiów, właściciel’ aóbr ziemsL.oh w  Rumunii a p. 
Janem ZadnrowKikem, synsm Bcgdana Zad"rowicia 
i Rozalii z Osad iow, właści" eli dóbr w Gaiieyi. 
Stosownie do nstaw małżeńskich, obowiązujących 
w kiólestwie rnmnńskiem, odbył się naprzód ślnb 
cywilny a następnie ślub kośoielny. Starosta
mi byli szwagier pana młodego p Kajetan Agop 
sowici i  żoną. Do ołtarza wiedli pannę młodą brat 
jej, pan Mikołaj Antonowie- i Stanisław Oro 
3zeny Bohdanowicz, a pana młodego siostra jego 
p Mira Zadnrowiczówn.t i p. Giolaeówua. W  or
szaku ślnbnym byli oproci rodzin państwa mło
dych przedstawiciele domów bliżej skoligaeonych 
ja ko też zaprzyjaźnionym^ jak Goilswów, Missirów, 
bar. Kaprów, Bondanowiezów, Bogdanowiczów, 
Aritonowiozów ze Skei, Zadorowie iów i innych 
Po ślubie roance paDny młodej podejmowali liczne 
grono weselne wspaniaią ucztą, i^odezas ueity 
nie brakło naturalnie toastów.

W Nowyifl Sęczu w domn ubogich idarzyi 
się w tych dniach smutny wypadek. M&iyanna 
Krajewska, kobieta staroza, zapalając pud kuchnią 
driewo, sajęła ua sobie ubranie i zanim pospieszono 
jej z ratnr.kiem, odniosła tak znaczu i poparzenia 
na ■ ałem ciele, że w triy  godziny po wypad ła za- 
konozyła życie.

Z Żółkwi donoszą, że we wsi Kulawcach ad 
Dobrosin wybuchł w tych dniach około północy 
pożar, którj- obrócił w perzynę zagrody tamtej 
szych włoseiau K iryła  Kulawca i Fedka Babuoha. 
W  płomienicoh postradał życie Ku.lawieo, 65-letni 
starzec, który krytycznej nyoy spał w stodole.

Z Brzeska donoszą, że d. 15 bm. poeztmistrz 
Faustyn Czaizowski w  Dobczyos.ch, szkonrrująo 
kasę dzienną wieczorem, gdy zauważył brak 220 k. 
tak się Lem zmartwił, że dostał ataku apoplakty- 
oznego i ledwie dowlókłszy się do drugiego pokoju, 
runąi na łóżko, aby więcej nie po wstać Os.erocił 
6 oioro dzieoi i żonę.

Z Jarosławia donoszą : Rekroit Blądziński za
mordował ubiegłej nocy w koszara'1.h 40 pp., śpią
cych przełożonych, plutonowego IDrozda i freitra 
Sndoia. Powodem i.brodni ua być aemhta.

D lższe szczegóły są następujące: Nowoza-
eiężny żołnierz 40 pp. Antoni Błądź.łuski rzeźnik 
z z .woda, uroił snbie, ze mu kradną mundur z pół
ki nad łóżkiem. Bkurżyi się plutonowemu, W łady
sław owi Di widowi, który kilkakrotnie przekonawazy 
się, że kraiiioż jest tyiko lmaginowaną, bo wszyst
kie rzeczy były na miejscu, nie zwTacał v..ęcej 
uwagi ni. skargi Biądrińaki«go. Podrażniony tem 
Błądziński postanowił zemścić się na Droździe 
W nocy z środy na czwartek, gdy wszysiey żoł
nierze usnęli, zgasił lampę, jaka p/zet oiuą noc 
w izbie palić się powiima. pędążedł d «  łóżkił Dro
zda i pchnął go w p.. rś bagnetem. D roi 1 kr >vosąc 
o ratunek wybiegł us knrytarz koszżr, tu podążył 
za nim morderca i najpierw ciął w m yję uadbie 
gającego fre.tra, Leona 8udoię, który pełni, nocną 
służbę in pekeyjną a gdy ren się zachwiał, pchnął 
leszcze rai w p.erś leżącego na liem i Drozda, rzu
cił się następnie na Sudołę i zadał mn drugie cię- 
oie w szyję Drozd skonał na miejscu, Sudołę 
przewieziono do szpitala, gdzie w godzinę później 
życie zakończ) ł. Obuj „.zmordowani ci j  zyh się 
syuiLatyą podwładnych,- a Droad sł użył już rok 
siósty. Idaraz po okropnym czynie przybył do ko
szar pi łkownik Boicetta. Spokojnie przypeitrujące- 
gc. się Kałużom k rv i mordercę uwięziono i odsta
wiono do sądu wojskowego ir  Priem  yślu.

Z Łańcuta o pognębię Alfred df- ei hr. P o 
tockiej, który tam się odbył woiora j 22. bin., do
noszą: tVśiód zgromadzonych tłumói r publiczności, 
w obeonośoi hcinie przybyłej ro dzmy, słfiśba 
dwoiska z tarczami herbowemi n a  ramiouauh, 
przeniosła o g, 10. rano trumnę k  zwłokami 
zmarłej z wagonu ua aarawnu sieśui okouu y. U two
rzył się olbrzymi kondukt, prowadzomy pria* miej
scowego &aaonika, ks. Zamder.rra. P. johod rozpo

czynała rzeszowska kapela strażaaka, d lej szły 
wszystkie miejscowo oechy z chorągwiami; służba 
dworska niosła wieńce, między innymi na wezgło
wiu wieniec srebrny. Wśród dźwięków orkiestry 
i śpiewów duchowieństwa dążył orszak żałobny
przez ulice, zapełnione publicznością i wszedł do 
kośoioła, witany biciem w dzwony, zawieszone 
tutaj na trzy dni przed śmiercią fundatorki. 
Wszystkie sklepy na zuak żałoby pozamykano, 
U wejścia do świątyni priyjął śmiertelne a<"jzątki 
biskup priemyski ks. Pelczar, trumnę iłożono na 
kutafalku, otoczonym mnóstwem świateł i kwiatów. 
Wokoło nie; ustawiła się służba dworska : tarcza
mi, na których widniał herb „Pilawa* oraz napis: 
„Scutum oppoyebai seutiaa. Stras honorową peł
nili członkowie straży ogniowej. Wieńców było
przeszło trzydzieści: od rodziny i larządów
dóbr,

Mszę ów. przy głównym ołtarzu odprawił ks. 
biskup Pelczar w otoczeniu muóstwa księży a ks. 
kan. Zaud.irer wygłosił mouę żaloDną. W gorących 
słowach skreślił on charakter tej postaci polekisj
metrony, która dla wszystkich była przy kładem 
dobrej Polki i obywatelki, opisując zarazem jej 
całe życie, pełne dobrych uoiynków. WyoLowała 
nietylko diieoi dobrze, ale dbała o wszystkich; 
znana była jej religijność wielka, ofiarność dla 
kośoiołów, szozegóinie łańcuckiego, gdzie fundowała 
dswony i odnowiła wielki ołtarz Zwłoki ubrane
w teroyarski habit spluną w szeregu dzielnych 
przodkow, którym sercem dorównała; duszą po
wróci do Boga, gdyż zasłużyła na to życiem bez 
zmazy. Po kazaniu na&i^pił dalszy ciąg egzekwlj, 
wreszcie o godz. 3. popuł klożono zwłoki w gro
bowcu rodzinnym, obok Sp. Alfreaa hr. Po
tockiego.

W pogrzebie wzięli um iał: namiestnik An- 
driej hr. Potocki z małżonką, Romanowie i Józe
fowie hr. Potoccy Władysławowie br. Branioey, 
Klementyna hr. T j szkiewiczowa i  najbliższą ro- 
dziną, August, Emiil, Oskar, Henryk i Konstanty 
hr. Potoccy, Karol hr. Lanokoroński, ks. Radziwiłł, 
Edward hr. Chołoni aw.-ki z żoną. Filip Zaleski ks. 
Lubomirski, Zygmunt Augustynowicz, Stanisław 
i Juliusz kr. Tarnowscy, Antoniowa ks. Badiiw.łło- 
*a , Henryk ks. Lichtenstein, Antoni Oborski, K a 
zimierz Romański, Zdzisław Skrzyński, Adamowie 
i Stanisławowie Jędrzejowiozowie, mars; .lei 
Browski, Ant, hr. Wodzioki, delegat Adam Fedo
rowicz radca Wład. Fedorowicz, starosta przewor
ski hr. Morstin, starosta mmjscowy p. Bom. Nosi. 
wiceprezes rady powiatowej p. Zardeeki, repi. sen- 
tanoi wład-, depataoya stojącego w Przeworsku 
pułku dragonów; delegaci dóbr br Potockich: 
Kurowickiofa p. Szoierbioki. pomoriańskici p Am- 
broziow.cz posiadłości na Wołyniu położonych f 
pp. Brokn), Śliwiński, Szczucki; di. Sołtysik, 
Krz) sikowski, ókrowaczewski.

K r o n i k a  p n w u e e k n a .

§ Złożenie mandatu. Poseł do rady państwa 
i  m. Pilzna, Młodoozech pan Franc szek Schwarz, 
zawiadomił prezydyum izby, iż składa swój man
dat.

& Lord Melhuen w Wiedniu. Woim-aj o godz. 
6 w—ozorem odbył się w Sehoenbranie oliiad na 
cześń lorda Methuena; wzięli w nim udział amba
sador Plunkett z perzonalem ambasady, hr. Golu- 
chowski, ministrowie Pittreieh, Welsershoimb i 
inni dygnitarze. Po obmdzie odbył się cercie.

§ Ks. Ludwika raaka- Do N. Wianer Tag- 
blattu donoszą z Dreina że księżaa Ladwikt, so- 
ska wystosowała do swego dawnego nęża następay 
tronu, ks. Fryderyka Augusta, pismo, w którem 
błaga go o pozwolen.e jej widzenia się z dziećmi, 
gay* ginie z tęsknoty do uich i w Którem prosi 
go o przebaczenie la  wszystko złe, które mu u- 
ozyniła. List ten na królewiczu, wywarł wielkie 
wrażenie. Odpisał jej własnnręozuie, że cnętnie ze
zwoliłby jej ua widzenie się z dziećmi, tem bardziej, 
że one również tęsknią do matki, aie nie moź-> sam 
w tej sprawie rozstrzygać, powiadają, że król 
jset niewiruszony i nieubłagany, ale sądzą, że bę- 
.lzie inu-iał zgodzić się na pozwolenie księżnej wi- 
dienia się i  dziećmi.

Zm arli.
Kazimierz W i k t o r ,  właściciel dóbr Zarszyn, 

po krótkiej a ciężkiej chorobie zmarł 20. bm. w 
Krakowie.

Ignacy V.'itoszyński, kancelista kolejowy, dłu
goletni pre* '  „Czytelni kolsj.1, zmarł we Lwowie 
w 46 r. życia. Nieboszczyk Cmszył się wielką sym- 
patyą w szerokiem gronie osób ; ceniono go dla zalet 
towarzyskich i priymiotów koleżeńskich. Nalożał do 
za'ożyoieli Tow. śpiewackiego „Eeho“ , grywał na 
scenach amatorskich „Gwiaad/“ „Skały", Czytelni 
kolej. itd. Podczas ostatnich wyburów z piątej 
knryi śp. W . kandydował na posła.

W  uowo otworionym lokalu przy ul. Aka
demickiej 2. odbyło się poświęoenib tegoż przez 
O. Bernadyna, który w serdecznych słowach win- 
, io at firmie Juliusz Meinl8 powodzenia i szczęścia. 
F Jnliusz Meinl priesłał na ręce kierownika 
handlu pana Achta datek na: powodzian, po
gorzelców, głodne dzieoi i oświatę lado *ą. N t ręce 
administraoyi ć fo i. Mar wpłynęła kwot„ 25 ko 
ron na oświatę lądową.

Komisy a lekcyjna a W . „Bratniej Pomocy 
słuobaoiów Wskeohnicy lwowa. ej8, poleca ukwa- 
lifikowanych nauczycieli domowych dla uczniów 
pnblicznych i prywatysców gimnazyaluyoh i real
nych we Lwowie i ns prowincyi. Zgłoszenia ustc i .i 
Ino listownie przyj maje się na uniwersytecie sala 
V II I .  (od 12 —1 w południe) lub w Tow. „Bratniej 
Pomocy" Lwów. (Pasaż Mikol .sza I I .  piątro "

5© H t o w s t ż y s i e ń .
Walno sgromadsenie tu -’ lyzwiaisciego odbędsie 

się 7. list >. >da n 6. wmcsór w lokalnońoiKCh na Sta- 
waun Panieńskich.

Z basy us miejskiego : Zapowiedz ion na piątek 
■ i. bm pia o-tawionie amatorski : — odbędzie się w me- 
dsieię 25. bm.

O F T A U l ,
Dla pogorzelców Złoczowa nadesłał 8t. K ę

dzierski z Mezysz izcwa 10 kor.

Z całego świata.
fiefia 23. października. Papier. Pius X. 

priesłał na ręce arcybiskupa w Adryanopolu 
kwotę 50.000 frank, na wsparcie dla katolików 
w Macedonii.

Arm entieres 28. paźd -.lemii* Socyali- 
styczny deputowany Jaures przemawiał tu wczc 
rai aa zgromad -eniu, w którem brało udział 
6000 sirajkujących robotnikow tkackich, Jaures 
zapewnd, że posłowie poprą żądania strajkują 
cych. Uchwalono porządek dzień t y ,  oświadcza
jący się za wytrwaniem w strajku i protestujący 
przeciw wyzyłamu wojsk na terytoryum, objęte 
przez strajk.

■ tu m e to u a  23. pazdaieznika. 'r  skute 
wybochu strajku r o D o t n i k ó w  g a z o w y c h  zaDrakło 
wczoraj wieczór w  mieście światła. W iele skle
pów i teatry musiano zamknąć. Na ulicach pa- < 
n o w u ł a  c i e m n o ś ć .  Gubernator z a w i a d o m i ł  straj-- 
kiŁęcycn, że warunki ich n i e  z o s t a n ą  p r z y j ę t e .

Stlłu  p o w le t n a .  Hrir.'wi>»<l un- leatroluei *'•*. 
.'Vi meteorologiesne,’ we Wied nu i hlmt] _ ioL kolei 
.'r-Yistr. jwych.) U.22. października. 11)03 l  godsir i" 7. rano 
ii*eraii>woe <>*0, Tarnopol — — 6*  y 2 ,J( Skole
-f." , t-rsemyi! —•—, J s  -isław -f-2‘8  Tarnów r '  - ,  Vowy
Kagórs 4 2S Krabów -{-6'4, “ ragi -2-7 W 4-0’S
Seimreefing -ł- — ■ —, E!nilapee*t +-t 6, Isohl Ki” ’.
4-10 6. Tryost J-18'4 Celsyr.ssa.

Buch artystyczno-literacki.
Konkurs rozpisują Muzeum przemysłowe

■niejakie we Lirowie na tr iy  projekty z zakresu 
sztuki stosowanej: 1. Oprawy wydawniotwa dzieł 
malarzy polskich p, t. „Simka polska*. 2. Komin- 
ka majolikowegc wraz z armaturą, oraz pieoa mr- 
jolikowego. p Sygnatury bibliotecznej (ez libris) 

o_ ksiąłek biblioteki Muzeum przemysłowego miej
skiego we Lwowie.

W konkuisie niniejszym mogą brać udział 
tyiko enyśc- i ra„u.ieślnioy polscy bei wiględu na 
niejsoe Lauieszkania. Pioje.ity mają być artystyoz- 
nie samodzielne, w duchu uowooiesnym pod wzgię- 
len forn i dekoracyi. Pożądane są kompoiycye 

oparte na motywajh gc tzinnyoh. Projenty odtwa
rzające style historyczne, nie będą do nagród do- 
pnszozone. Projekt oprawy wydawniotwa mala.iy 
po s ich wykonany ma być w formacie o sier. 29 
i p cm n jb 39 i pó' on,., o sierokośc' grzbie- 
tu około 2 cm, i zawierać m.i jako tytuł główny 
napis: Sztuk i Polska, jako pod tytuł: Malarstwo,
nadto napis: Nakładem księgarni H. Alteubwga 
we Lu o wie. Pożądanem jest, aby wszystkią napi
sy, mimo organicznego połączenia i  resitą rysun
ku, łatwo dały się zastąpić napisami w innym ję- 
zykaoj. Frojeki ma być wykonany najwyżej w 
trzech kolorach prócz tła. Projekty komiuka majo- 
likowego w.az z armaturą i pieca majolikowego 
mają być wykonane w skali 1 :5 , oharakteryscyoz ■ 
ne zaś szczegóły dekoracyi w wielkości naturalnej. 
Cs łożu i szczegóły mają być wykonane we właści
wym kolorycie. Rysunek sygnatur bibliotecinej, 
9 om. wysokiej a 7 i pó? cm. jzerokiej, wykonany 
m“ k )1!) w podwójnych rozmiarach liniowych za
wierać nap.s. Biblioteza Muzeum Przemys^wege 
Miejskiego we Lwowie i pomadać przestrze/ wolną 
dla umieszczeuia numeru inwentarza i sygnatury 
d isła Za prace, odpowiadające wymaganiom koc 
kar u przeznaczn się n .grody następujące I, Za 
-rojekt oprawy dais'a: piewazą nagrodę w kwocie 
100 koron, drugą 80 koron, trzecią 60 koron. 
Nadto wydawoa dzieła przeznacza, jako dodatkową 
nugrudł, zr swej strony kwotę dwustu koron dla 
projektu, odznaczonego pierwszą nagrodą. Kwoto 
ta wypłacona będzie autorowi rów nocześnie z na
grodą przez zarząd Muzeom ustanowioną. 2 Za 
projekty konania majolikowego, orna pieca majoli- 
kowego: pierwszą negrodę w kwocie 10C koron
drogą 60 koron a trzecią 40 koron ia  każdy pro  ̂
jekt z osobna. Za projekt syg.iatury bil.lioteosnei 
(sx iibris): pierwszą nagrodę w kwocie 50 koron 
dmgą 30 koron a triecią 20 koron, g  p , . ^  ^  
grodzone stają się własnością Muieum ao dowoj. 
nego ’ »go  użytku, również zastrzega 8obw ono 
prawo pierwszeństwa co do laknpna projektów nie 
nagrodzonych.

Termin nadsyłania projektów pod adresem: 
Muzeom Przemysłowe Miejskie we Lwowie oznacza 
się na dziuń 31. grudnia 1903 d0 godiiny 12. w 
południe.

* Z pracowni Bolosława Nawrockiego. Z  Pa
ryża piszą: Pracownia Nawrockiego, to prawdziwe 
muzeum sztuki: salon renesansowy, matwyt indyj
skie, japońskie, chińskie, hafty przewspaniałe, gu- 
beii ly rzadkiej piękności, eUre fajansy, ooroslana 
chińska nader rnadka, stare sztych /, obrazy akwa
forty, — słowem kolbkoye z nader wieJLiem po- 
. żuciem artystyozneiu zebrana, świadcząca, iż un 
młodziutki artysta będzio z czasem posiadaoiem 
jednej z bardzo ładnych kelekoyj artystycznych, w 
której najdrobniejszy sprzęt jest prawdziwem dzie- 
tem sztuki.

P  Nawrocki ma ua oztaiugacn kilka dzieł, o 
któryoh więcej, m.z pobiużną wzmiankę napisaóhy 
należało, bo jesteśmy tu wobec talentu dużego i 
bardzc wszechstroiLaego. o pomysłach g<ębokioi>; 
wśród obrazuw już pod Kończonych, a uderzających 
doskonałym, wytrawnym rysunkiem, w większej 
częśoi wielkiem wirtuozowstwem kolorytu, zazna
czam ogromny obraz w którym, w otoczeniu człon
ków Akademii medycznej i najpierwsiych powag 
lekarekich Franoyi, dr. Bianchi demonstruje swój 
„fonendoskop", aparat do ampucaoyi. W  oOraife 
tym 30 przeszło osób lest n portretu wunyoh i  ude
rzaj ącem poduhieństweip.

Obok widzę duży obraz p. t. „Grzech8. Kom- 
nozycya tu szeroka i pełna głębi myślowej: czło
wiek tytan, oplątany przez węża grieoL, staoua się 
w błoto Na pierwszym pianiu kśtężyoowc -widmo
wa postać z okrutnemi niezapomi ianemi oczami i 
uśmiechem zagadkowym wabi i maui —  śoiąga ku 
sobie.,, na grzech. W  dali kwitną jak.eś Baude- 
lairowskie kwiaty zla, a w górze tkwi potwór ol
brzymi —  ów los nieubłagany i uum-j, Jtw. w 
tym obrazie ogromna siła i taje uniozożó, a kolo
r/t przedziwny pierwszoplano zrej figury pooiąga i 
odpycha zarazen.

Inny obraz, zdumiewający siłą, to ów mto- 
dzieaieo, wohodząoy w żyoie, lękająoy się, mima 
kolosalnej swej siły, tego życia, tej przyszłości 
utajonej i sti asznej. Co prandewszystoiem * wogóle 
uderza w ob.azacfi Nawrockiego, to obok Bóokli- 
nowsko Htuukowskicł azeruaich, legendowy oh po
mysłów, ogromny, atletyczny rozmaoh i siła. Nie 
wątpię też, że w p. Nawrockim przybywa sztuce 
uaszej talent potężny i silny, który, odrzucając 
błahe kompozycye modernistyozno.biidi_rowe, da 
nam koloracy* tak sunę i wielkie, jak ohoe je 
mieć ten młody arty. ta, dążący dz.jiaj o tytonicz- 
oyoh kompoz cyacfa Bnonarotiego. K D. 8.

* 0 rozumnej gorliwości kapłańskiej. Na
kładem Przeglądu koscielnegt w Warszawie wy
szła broszurka o 78 stronicach kt. Ign. Charszew- 
skiego pod powyżej podanym tytnłem. Ks. Cha- 
rszewski nie przedstawia księżom ideału, jakim się 
kierować powinni, ale wytyka błędy, których do
patruje aię u niektórych kapłanów. Wyrznoa, że 
niektórzy z jego współbraei traktują swoich prze
ciwników : i szorstko, że tam, gdzie powinien dsia- 
łać przez kapłana dnch Chrystusowy, działa n nie- 
kto ycb w skutek umysłowego lenistwa i w skutek 
i każone, miłości własnej, osobiste jego J s " . Ale 
ks, Gharszewski nie tylko piele i wyrywa. Rozu
miejąc dosk nale, że nie wystarcza bnrsyó, że 
trzeba budować, wskazuje on również duchowień
stwu skuteozną diogę postępowania z niewierzącą 
częśoią społeuzeńutwa, wskazuje drogę możliwegt 
poniekąd wszędzie i zawsze kompromisu. Pomiędzy 
dwowa biegunami gorliwości skażonej już to psr 
defectum  już to per abusum  pierwiastku rozumo
wego. Htara się wynaiesó owo m edw m  m utr* oc
a li i znajduje je w tok zwanym oportunizmie 
środków, naturaJu e moralnych i godziwych. Opor
tunizm ten w myśl słów Gnrystnsa Pana: „Estote
ergo prudentes, .ńout serpentes, eż simplioes sieni 
oolumbae8, pojęty i w duohu katoliokim przedsta
wiony, to najważniejsza karta w brosznrae Jakoy 
ona była n nas przyjęt dawniej, tego nic Wiem. 
Aie dziś. w obec prądu, jaki pon tchnieniem ś. p. 
Leon. X I I I .  oo wia w Kośoiele katolickim na Za
chodzie w imię zasady „v . tera noria angerr", 
taka karti u nas, ze względn na pewne nasze pa
rafialne zacofanie, stanowi do pewnego stopnia 
prognostyk bardzo znamienny i pomyślny.
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Nadesłane*  „Błędne ogniai*. Komedyr w  czterech antach I 
Tadeussi Konuzyńskiego, wystawiona onegdaj w 
Wamsawie nie podobała się. Czynem, podpadają 
oym pod kodeki kryminalny nie jest r-apisanie ly  
okej komedyi — piece warszaw akie 8*owo — ale 
należałoby wynaleźć sposób, któryby bronił wi- 
dnów prsed utworami w rodzaju wosorajszej pre
miery teatru Rozmaitości. Prses cztery d u s z  go- 
dńiny  przechodziliśmy okrutne nęczarnie, prz^glą 
dając się figlu uia p. Konosyńskiego. kręcącym się 
pie wiadomo po co na soenie, przysłuchując się, oo 
gorsza, oiągnąoym się do nieskończoności zawsze 
aa jeden i ten sam temat dyalogogom.

Nie zachwycają nas te obraza nędzy ludz- 
ttiaj i ludzkiego a podlenia, stanowiące, jakoby wier- 
■te odbit e śyeia rzeczywistego, to uporczywe w y - 
włóozenie na Bcenę i obnażenie na niej najoiem- 
niejscyoh stron, najboleśniejszych przejawów dnszy. 
A le i talentu r uzo w  sztuce nie widzimy. Są jego  
przebłyski w  trafnym i pełnym hnmorn rysnnkn 
niektóryoh figur, po ozęśoi takśe w  dyalogu, który 
miejscami odznaoza się dowoipem i bije prawdzi
wym tętnem dramatycsnerfi. Szkoda tylko, Śe od- 
błyski te stanowią rzadkie bardzo oazy w Olbrzy
miej pustyni niendolnośoi.

Juś rysnnek środowiska, w którem rozgrywa 
się dramat, na oięlką próbę wystawia wyrozumia
łość widza, obdarzonego odrobiną krytyoysmn. 
Środowiskiem jest s-lon boga ego obywatela ziem- 
skiego Stefana Rawickiego, który dz.eci wychowu
je na j s i  pod nadsoiem guwernerów i guwernan
tek, a sam s śoną w wieikiem mieście, podobno 
w  W  a ssawie, trawi ozas na bezmyślnych rozry
wkach. W  salonie tym, na pozór przyzwoitym, 
gromadzi się galeryz figur, nie uiająoyoh w swej 
większości nawet s zewnętrzną tylko przyzwoito
ścią nio, ale to zgolą nio wspólnego.

Najpierw sam pan domu i główny bohater 
di „matu. Koofaa on niby gorąco swą śoną, idealną 
Krysię, oo mu jednak nie przeszkadza npiawiaó 
tu i pod jej bokiem miłostek z śoną swego przyja
ciela Warnlskiegu, który znów rujnuje się na uby
tki swej łony, najpospolitszego gatnnkn kokoty, a 
ohoąo wyrównać niedobór w swym budżecie, pu
szcza się, natnralnie nieszczęśliwie, na grę gieł-
órną.

f-rzyjaoielam dumu jest Adam Sie.adwki, li
terat. Ułudy ten człowiek, który bezustannym, 
idnotyoanym swym chichotem doprowadzi do res- 
pars1 słuchacza najbards ej nawet opornego, zapa
łał afektem miłosnym kn pannie Teoiosyi Mollik, 
młodej i sympatyoznej sierocie, bawiącej w domu 
państwa Rawiokioh, lecz zarabiającej lekoyami na 
swoja utrzymanie. Niebuwsm jednuk aspiracye l i 
terata podnoszą się o kilka skal wyśej. P i .gnie ol 
odegrać rolę pooieszyoiela nieszczęśliwej, opnezozo- 
nej, zaniedbywanej przez męśa pani domn.

Walczy z nim na tern poln o pierwszeństwo 
niejaki p. Klemens Duaowicz, dawny przyjaoi ii 
esy bliski znajomy Stefana, figura na poły śiuia- 
T-^ «1 na poły ohydna, która niewiadomo jakim 
endem znaleść się .aogla w domn, dbającym o 
najlepsze choćby tylko poaury przyzwoitości

Nie zbyt ciekawej tej galeryi dopełniają spa
raliżowany, wtaczany oo ohwila na wóskn do sa- 
lonn dr. Fabian Podoba, którego przygarnęli s li
tości Sawiccy, a który wywdniąoza się za gośoinę 
pogodnym swym humorem i praodmiot besustan- 
nyoh uartów ze >trony paralityka, .magister ele- 
gantiarum* s pod oiemnej gw iazdy p. W iktor Za- 
oanek

Incalm. Krysia odradzana a oo gorsza i nie
zrozumiana przez męśa, lecydnje się pójśó w śla
dy kobiet niezrosumianyoh, opisanych w tylu jnś 
dramatach i komedyach, odpłacić ukoonammu Ste- 
h i . n i  pięknen. zi nadobne. Końosy się jednak na 
npioiu Krysi szampanem i na dość draśliwej sce
nie s Dusowioseiu, Od stanowczego krokn wstrzy
muje ją  stary i wypróbowany jnś do znudzenia 
prnsi dawnych, filtsterfaiuoh komedyopUarzów „ka
wał* : niespodziewane zjawienie się dzieci, przy
wołanych prsei ojca telegrafem.

Na tym efskois mogłaby się właśoiwie za
kończyć 8ztnka. Autor jednak nie sna litości! 
Przyczepia więc do trseoh, nieskończenie długich, 
nieskończenie nnśącyoh i męczących aktów, również 
dfngi, równieś męosąoy akt oswarty, który nadto 
w niosem nie przyczynia się do rorwi^zan.. kwe- 
styi. Akt ten zawiera wprawdzie roswiązanie, lecz 
esysto zewnętrzne, meohaniosne, nie przekonywa
jące nikogo. Prsytem autor, co gorsza, osyni 
ustępstwo na rzeoz upodobań filisterskioh, liozy się 
z przeciętną pnbiioznością, która domaga się, aby 
sztuka końosyła się szczęśliwie, onoÓDy nawet tu- 
kie zakończenie zadawało kłam najoozywistezy 
wszelkiej psyobologii.

W  akcie więc końcowym, niezrozumiana 
Krysia, zdobywszy się na energię, ohce się rozwo 
dmió z mę>em Mąż, zmieniwszy się, ni stąd, ni 
zowąd, we wzór sslaohetnośoi, chce ją  radykalnie 
uwolnić od swej obecności i w tym celu zagląda 
jnś do binrka, w którym ma schowany rewolwer. 
Krysia jednak, poznawszy zamiar męśa, pada 
przed nim na kolana, wyznaje mn swą miłość i 
otaU prsed widokiem katastrofy rodzinnej publi
czność, która uradowana, śe się wreszcie skoń
czyła męcząca ta historya, opuszcza śpissznis teatr.

R epertuar Iz . s u h i s  teatru isUe|aktea«».
W  sobotę po ra i pierwszy „Zmartwychwstanie" 

sst. w 4 z. hr. - jw l Tołstoja i Henryka Basaille.
W  niedzielę o g. B i ół pop ot. „Kościuszko pod 

Baelawirami” — wieiaór „Madame 81101x7 “ operetka,
W  ponieds. złnk „Zmartwychwstanie11 Tołstoja
W e wtorak „Madame Bherry" operetka w H akt. 

Hago Feliksa.

Repertuar teatru arakewrklece.
W  sobotę „Dsieei Waninszyna“ Najdionewa.
W  niedzielę „ Dzieci Waiuuuyua' Najdionewa.

Z K B A & O W 4 .
(Pocztą.)

— Na wosorajssam posiedzeniu rady miejskiej 
odosytano r*a ygnaoy dra Stanissewsusgo s urzę
du I I .  wioepresydenta mii sta s powodu objęcia 
urzędu w kasie oszczędności m. Krakowa. Rada 
uchwaliła wniosek nagły r. Miedniaka, aby magi
strat wras z izbą handlową poosynił kr ki oelsm 
zapswnitnia , ękodzieloikom dostawy mundurów dla 
podnrzędników i słnśby kolei państwowej. Dotyoh- 
caas wykonywa je zakrajowy zakład więzienny, a 
miarę bierze jeśdsąoy po staoyaoh więzień pod 
eskortą dozorcy z bagnetem. Uchwalono dalej list 
fundacyjny fnndaoy i śp. Ludomira Prószyńskiego 
dla literatów polskich. Na posiedzeniu tajnem to
czyła się dyskusja w sprawie wyboru < yrektera 
wyższych kursów dla kubiet im. Baranieckiego. 
Wyboru nie dokonano z powodu braku kompletu.

— Rada nadsoroza krakowskiej spółki tram
wajową) uchwaliła przeprowadzić regulaoyę płao i 
czasu pracy sfuńby tuteidzej kolei elaktryosnej. 
Według tej uohwały płace będą następująoe (mie- 
sięazne): robotnioy warstatowi 86 kor., motorowi 
80 k., konduktorzy 70 k., robotnioy pomooniozy 
66 k. Fuukcyonaryusse zatrudnieni od roku 1901 
w słuśbie kolei otrzymają prócz tego 6 koron mie
sięcznego doaatkn. Osobno będą naleśeli do fundu
szu peusyjnego, przyozem połowę wkładek oplatać 
będzie zarząd kole elektrycznej. Czas praoy wy
nosić będsie 10 godzin siennie, z tern zastrzeże
niem, ic  wszyscy robotnicy i f . nkoyonarynsze mają 
1 dzień wolny w tygodniu. Gdyby zaszli potrzeba 
pracy ponad ten ozas, to nadobowiązkowa praca 
będztS wynagradzaną w kwocie 10 proc. od dzien

nej płacy za godzinę. Wczoraj w  nooy odbyło się 
zgromadzenie służby, na którem przyjęto tę normę
płacy i ozatiu pracy.

Z  W A f t H Z A W T .
( ł *  - . f̂rnn i poczta).

— W ozoruj o g. 11. przedpołudniem odpra
wił w kośoiele św. K rzyża  kapelan ks. biskupa, 
ki. Grądz i w asystenoyi kleru nroozyste nabo
żeństwo żałobne za spokój dnszy śp. Alfredowej 
hr. Potockiej, w obecności członków rodzin, spe 
krewnionych z domem hr. Potockich i arysto- 
kjaoyi.

—  Niestety, zdaje się być prawdziwem donie
sienie z Warszawy, które 17. biu. pomieściliśmy, 
jakoby p. Małyński, właściciel majątku na Woły
nia, lioząoego 90000 dziesiatyn i spadkobierca 
fortuny dwumilionowej, przechwalał się w klnbie, 
że będzie miał i Cleo dc Mśrode, jeśli zapraguie 
i spruwadził robie następuie słynną oalouicę za
120.000 rubli. Przegląd, który z razu wiadomośó 
tę nazwał „kaczką8, obecnie notuje, że osoly zna
jące doskonale Wołyń potwierdzają, iż rzeczywiście 
p. Małyński odziedziczył niedawno majątek ziemski 
Berezno, obejmujący p r z e s z ł o  90.000 dzie
sięcin i próoz Ugo dwa miliony w gotówce. Dzien
nik wiedeński . en  przedstawia zaś obecnie tę 
sprawę, jako zakład, nozyniony w klnbie war
szawskim i p. Małyńdhiego jako togo, który w y
grał. Musiałby to być bardzo wysoki zakład,
skoro wart poświęcania aż 120.000 rnblil

Z  P O Z 9 T A 1 1 4 .

(T e le fon em  i po«v.5ii.

—  Dziennik pa noński donosi, śe skarbnik 
poznańskiego miejskiego zakładu wodooiągowego i 
gazowni, dr. Hsnnig, Niemiao, sprzeniewierzywszy
80.000 marek, noiekł Schwytano go. Sprane, wy
dała się podozps rewuyi, której dokoual wozoraj 
starszy burmistrz. Miasto zdaje się nie poniesie 
straty, ponieważ Hennig ma dwie posiadłości.

Telegramy i telefonematy.
S e j m y .

W iedeń 23. października. W  sejmie dolno- 
austryackim podczas dyskusyi budżetowej przy 
rabryce „szkolnictwo* przyszło do hałaśliwej 
sceny. P. Lueger omawiał sprawę dyscyplinarną 
nauczyciela posła Seitza . oświadczył, że Seitz 
nie jest godnym zajmować stanowisko nauczy
ciela. Lueger oświadczył, że nie da się odwieść 
od przestrzegania dotychczasowego zwyczaju, że 
by od każdet o, kto chce być w  Wiedniu nauczy
cielem, żądać słowa honoru, że me jest ani so- 
cyalnym demokratą, ani nie należy do partyi 
W olfa i Schoene era. Następnie Luegei zwrócił 
się przeciw rozporządzaniu ministra oświaty co 
do założenia czwartej szkoły wydziałowej, uwa 
żając, że to się sprzeciwia ustawie szkolnej i 
wkracza w  kompeteacyę sejmu.

Namiestnik hr. Kieimansegg oświadczył, że 
w sprawie tej nie zachodzi żadna kolizya z usta
wą, ani wkroczenie w kompetencyę sejmu ; roz
porządzenie owo daje ly lzo  zachętę, a nie zmie
rza do otwierania takich szkół. W  sprawie Seitza 
oświadczył, że w  czasie prowadzenia śledztwa 
dyscyplinarnego p. Seitz został posłem, a więc 
jest uietykatnym i kwbstya ta podczas trwania 
mandatu musi być odroczoną.

P. Seitz zarzucił partyi rządzącej w sejmie 
reakcyę na polu szkolnictwa. P. Gessmann pole
mizował z namiestnikiem w sprawie p. hanza, 
p.syczem ponownie przyszło do zajść między an
tysemitami a p. Seitzem.

W  końcu przyjęto budżety na lata 1908 
i 1904.

B e n a *  R * r .  23. października. Na wczo 
rajszem posiedzeniu sejmu morawskiego przy wy 
borze zastępcy dyrektora fianku hipotecznego za
żądał p. Sileuy, aby ze wzgięda aa to, że dyrekto- 
ren  jest Niemiec, zaatępcą wybrano nie jak pro
ponowano burmistrza Wiesera, ’ecz Czecha i za
żądał w celu porozumienia się stronnictw, odro
czenia tej sprawy. Odroczenie odrzucono 48 
głosami przeciw 88, Przy wyborze oddano 50 
głosów, z czego 26 padło na Wiesera. Cześi po
częli wołać, że wybór j«st n.eważny, bo sejm nie 
był w komplecie. Gdy wrzawa trwała długi czas, 
zarządził marszałek ponowne głosowania. Czesi i 
parlya środkowa opuścili salę. Oddano głosów 
49, skutkiem czego dla braku kompletu posiedze
nie zamknięto.

l r e l e  23. października. W  sejmie istryjskim 
podczas odczytywania wniosków i interpelacyj za
żądał p. Trinajsticz odczytania pewnej petycyi. 
Marszałek nie zrozumiał żądania, wygłoszonego 
w języku chorwackim i nie uwzględnił go, co 
wywołało burzliwą scenę między mniejszością a 
marszałkiem, tak, że posiedzenie musiano przer
wać. Po wyjaśnieniu nieporozumienia p. Trinaj
sticz ponowił swój wniosek i zażądał imiennego 
głosowania nad nim. Wniosek odrzucono. Podczas 
dalszych obrad przyszło ponownie do burzliwej 
sceny i przerwania posiedzenia, puczem na wr.io 
sek p. Bartola posiedzenie zamknięto.

Operna* d. 23. października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmu śląskiego wygłosił po
seł polski Michejda mowę, w której żądał, aby 
lekarze w śląskich szpitalach krajowych rozumieli 
również język swoich pacyentów. Tylko w ten 
bowiem sposób można zapobiedz nieporozumie
niom, które w  chorobach mogą doprowadzić do 
katastrof i tylko w ten sposób lekarze zyskają 
zaufanie ludności, leczonej w kreiowych szpitalach 
śląskich. W ydział krajowy śląski powinien starać 
się o to, by nie wykluczano wyłącznie i syste
matycznie lekarzy czeskich i polskich od służby 
w szpitalach Krajowych śląskich, przeciwnie po
winien dbać o to, by lekarze swoją wiedzę fa 
chową uzupełniali znajomością języka ludności, 
nad której zdrowiem powinni czuwać. Lekarze 
zamianowani przez r ,  dział krajowy powinni za 
przestać w zupełności agitacyi politycznej w spo
sób obrażający uczucia obywateli innych narodo
wości. Lekarze przy szpitalach krajowych powinni 
zachować się z godnością i odpowiednim ich 
stanowi taktem. Mowa ta p. M rhejdy wywołała 
burzę wśród Niemców, nie umieli oni jednak ar
gumentami rzeczowymi zbić wywodów posła pol
skiego.

H y t u a s e j R  h r  W w i w h .

Budapeszt 23. października . Dr. Lukacs 
konferował wczoraj 2 kilku politykami, a zwła
szcza bardzo długo s Juliuszem hr. Andrassym, 
do klubu liberalnego atoli, irdsia czekało bardzo 
wielu posłów na autentyczne wyjaśnienia, dr. 
Lukacs wcale nie przybył. Mówią, że m onvcha 
odrzucił program wojskowo-narodowy partyi libe
ralnej w następujących dwóch punktach, a mia
nowicie : 1) definieya praw monarszych, 2) język 
wojskowy w sądach wojskowych. Wobec tego 
wielu posłów liberalnych utrzymuje, że niepodo
bna myśleć o zawarciu kompromisu między koro
ną a narodem węgierskim.

Poseł Koszut sprzeciwił się zwołaniu nad
zwyczajnego posiedzeń.„  sejmu, aby jeszcze bar-'

dziej nie gmatwać sytuacyi — dziś jednak skrajna 
lewica znowu zaczyna się domagać zwołania posie
dzenia dla omówienia położenia.

Dr. Lukacs wyjechał do Wiednia.

Budapeszt 28. października. Biuro ko- 
respond. donosi: „Kom itet z 9 ‘ partyi liberalnej 
zebrał się asiś o godz. 10. przedpołudniem na 
naradę, pod przewodnictwom Szella. Posiedzenie 
trwało do g. */» 1.; brał w  ciem udział LuKacs.
Z wyjątkiem p. Hieronymiegc byli obecni ws .yscy 
członkowie. P r z y s z ł o  d o  p o r o z u m i e n i a ,
0 którem minister Lukacs stosowuie dc swej mi- 
syi zda sprawę koronie.

Lukacs udaje się dziś popołudniu do W ie
dnia.

Po pov rocie jego do Pesztu odbędzie się 
prawdopodobnie w poniedziałek ostataie posie
dzenie „komitetu 9“ , poczem zwołana będzie par- 
tya liberalna, której elaborat komitetu będzie 
przedłożony.

Pow rót kró la  włoskiego.
B tz jrm  d. 23, października. K ro i W iktor 

blmanuel orsybył tu dziś rano.

Sejm baw&ruL 1
H a a iw n l s i iu  28. października. Na wczo

raj jzem  posiedzeniu sejmu bawarskiego prezy
dent gabinetu Podewils, omawiając stosunek Ba- 
waryi do Rzeszy niemieckiej, podniósł, iż za- 
rćwno Bismark, jak i hr. Buelow, oświadczyli, iż 
za pierwsze swe zadanie uważają utrzymanie 
związku państw w  Rzeszy i niedopuszczenie do 
narusiienia autonomii państw związkowych bez 
icn zezwolenia. W  końcu oświadczył, iż co się 
tyczy przyznania dyet posłom do parlamentu 
niemieckiego, to da wary a nie jest temu prze
ciwną.

W ybory do sejm a iM kibgo.
f t w « u i *  23. października. Przy wczoraj

szych wyborach do sejmu w 29 okręgach wybra
no 17 konserwatystów, 9 narodowych liberałów,
1 ze stronnictwa reformy, 1 dzikiego i 1 wolno- 
myślnego. Sejm sk ada się więc z 66 konserwa- 
bystów, 23 narodowych libsratów, 1 dzikiego,
1 wólnomyślnego i i  posła ze stronnictwa re
formy.

W ybory w B u lgary i.
W iedeń 23. października. Z dobrego źró

dła telegrafują z Sofii, że walka wyborcza w Buł- 
garyi przybrała wręcz ogromne rozmiary i zwra
ca się przeciw księciu Ferdynandowi- W  kilku 
miejscowościach spałono jego portrety. Danewa 
ogłaszają za zdrajcę i szpiega tureckiegu. W pe
wne] miejscowości przyszło do tak gwałtownych 
zaburzeń, ze żandarmerya musiała użyć broni i 
zabiła wiele ludzi. W  kilku miejscowościach pod
czas bójek ziamono mnostwo osób. Liczba ranio
nych osób wynosi 400.

Z  Serbii.
B elgrad  23. października. Klub samo

dzielnych rady kalistówuchwalii rezolucyę, w której 
oświadcza, że w zasadzie zgadza się na przyłą
czenie do u miarkowanych radykalistów. Ci oświad
czenie to przyjęli do wiadomości.

Belgrad  28. października. Z 16 przed
stawionych przez koronę z  ndydatów do rady 
państwa, wybrała skupczyna ośmiu, mianowicie:
2 radykałów, 8 liberalnych, 8 postępowych. Na- 
odwrót dokonała skupczyna wyboru 16 kandy
datów, z których król wybierze 8.

JTraneaiaka lab a  deputowanych.
r e t j *  28. października. Kilka posłow ua- 

cyonalistycznych atakowało ostro rrąd, zarzuca
jąc mu, że wydaje kra. w  ręce anarchii, toleruje 
„anarchistyczne* demonstracye i pozwala przy 
oficyalnych obchodach śpiewać pieśni międzyna
rodowe. Prezydent gabinetu Combes oświadczył, 
ze zamierza i nadal wespół z republikanami dzia
łać p r z e c i w  r e a k c y i  k l e r y k a  1- 
n e j  i m o n a r c h i s t y c z n e j  i nie w y
rzeknie się metody, polegającej ta  połączeniu 
wszystkich repumikanow, ahy zmudz i unicestwić 
wszelkie zamachy klerykalnej reakcyi. Mówca za
rzucał liberalnym republikanom, że połączyli się 
z reakcyą i s uronią kongregacji. Zaznaczył, że 
nie bierze odpowiedzialności za odśpiewanie in
terna cyonałki, gdyż dla niego pozostaje marsyli- 
anka nadal pieśnią oncyalną. Omawiając zabu
rzenie w Armentieres zaznaczył, że rabunki tam
tejsze nastąpiły zupełnie niespodzianie. Minister 
stwierdza, że odkąd jest u steru rządów, nigdy 
nie dopuścił dc rozlewu krwi. (Żywe oklaski na 
lewicy, wrzawa na prawicy). W  końcu oświad
czył, że rząd przedłoży nowy program, zamierza- 
ący projekt ustawy o 2 letniej służbie wojsko
wej i inne.

Po długiej dyskusyi przyjęła Izba 332 gło
sami przeciw 238 proponowany przez Combes’a 
porządek dzienny.

Rozmaitości.
Si Echa paryzkie. z  Paryża piszą: O przenaj

świętsza etykieto, oóś to z tobą będzie, jeśeli po
dobne blnzmerstwr dalej potrwają ? 1 Po ras pierw
szy oto Się zdarzyło, że osoba tak ofioyalna jak 
królowa, ofieyalnie odwiedza nieznaną dotąd prsez 
binra protokolarne i woale nieofioyalną śouę pre
zydenta, że była przss nią na dworca przyjmowaną 
i po macierzyńska pieszczoną i oaoaną przez oały 
ozas pobyto; po ras pierwssy się zdarzyło, że po 
dobne osobiste grzeczności robi szefowi rządn re- 
pnblikańskiego azef monarohiosuy i to, nie pierw
sze lepBze książątke z przedwozoraj, jeno potomek 
najstarszego z wszystkich domów w Europie, do
mn kmążąi Sabandyi i królów Sardynii, z których 
powychodzili taoy ladzie, jak pamiętny książę Lu- 
geniuez de SaToie-Carignen, oo był jednym z naj
większych wodzów wszystkich krajów i wieków, 
albo jak ów nieugięty i liberalny pradziad króla, 
Karol Albert, fandator niepodległości i jednośoi 
włoskiej.

Sempra ayanti Sayoja ! Warto rzeczywiście 
to nowatorstwo protokolarnie sanować. Minęły wi- 
dooznie czasy, gdzie to cesarzowa austryaoka 
Elżbieta, osoba dobra i taktowna, ale przesycona 

^atnraknie ideami anstryaokiego dworu, nie d w i -  

iżała za potrzebne odpowiadać na wizytę prezydenta 
jGróvy’ego rew izy if swego szambelana ; minęły te

i czasy i jnś nie powrócą.
Nie śle królestwo włoscy przedstawili się na 

dworca Faryśanom. Król pod swym olbrzymim

białym pióropuszem ze wstęgą legii honorowej n» 
ozarnym mundurze, królowa w szarych aksamitach 
i koronkach z łabędzim boa na szyi a w ręku 
z nałyot bukiecikiem orchidei, uszczkniętym za 
pewne z trieoh wielkich, które jej w A ix i Dijon 
ofiarowano. Królowa ma piękną figurę i bardzo 
piękne czarne T7łosy i oczy woale nie brzydkie, 
nieoo może zdziwione; dnżo wdziękn ma w twarzy 
i troobę naiwności ładnych pasterek, ale niema ry
sów tak idealnyoh, jak to fotografie ' pietrają. 
Stara pani Lonbet przy niej i księżna Asooti za 
nią robiły wrażenie bardzo wielkich dam, towarzy
szących bardzo miłej młodej mamie.

Si Artysta •  krytyka. Znany słynny skrzypek 
niemiecki, W illy Bnrmester, przybył do Sztokholmu 
w ty oh dniaoh dla dania szeregu koncertów. Zaraz 
jednak na drugim konoereie, zjawiwszy się na soe
nie z pianistą swoim, \ossem, zamiast zabrać się 
do gry, pizemówił do przepełniającej salę pnbli- 
csnośoi teini słowy :

— Pewien sprawozdawca w tern mieście po 
zwala sobie na prześladowanie nie tylko mej sztu
ki, ale także cer by mojej. Porównał mnie z Paga
ninim i wyraził śal, śe włosy me jasne i nos mój 
mały nie poewa>ają mi grać obok Paganiniego in
nej roli, oprócz kom. ;znej. My, artyści, stoimy zu
pełnie bezbronni wobec krytyki nawet wówczas 
gdy jest niesprawiedliwą, gdy jednak osoba moja 
jest dotamęta, to mam prawo dżentlemaui. bromó 
t ' i  publicznie. Krytyk, o którym mówię, pan Pe- 
t. rson-Berger, ma byó pono muzykiem dobrym, 
dlatego też śałnję podwójnie, śe smak jego nie 
*'toi na wysokości jego n.dolnienia. Jeśeli pan Pe- 
terson-Berger ma troonę taktn, to mośe oędzte ła
skaw konoert mój opuścić i pióro złamaó. Jako 
muzyk muszę przyten ośw.*dozyć, że jest on szko
dliwy jrk  rak w oałem śyoin mnzykalnem Sztok
holmu.

Z&ludwie muzyk skończył przemowę, zerwał 
się huragan okiasków. Wywoływany kilkakrotnie, 
śrOd burzliwych oznak nznania, rozpooząi konoert 
ze znacznem opóźnieniem.

Inaczej wszakśe zapatruje się prasa sztok
holmska. Pom’ mo owacyi, urządzonej prze i pnbli- 
oznośó Buriaestrowi, wszystkie dzienniki stanęły 
po stronie krytyka. Berger zaś oświzdozył, że wy
stąpienie skrzypka było poprostn sztuczką rekla
mową.

W  końcu Bnrmester musiał pod naciskiem 
prasy miasto opnśoić, a klnb dziennikarzy wydał 
odezwę do wydawców dzienników, aby nadal nie 
wysyłali sprawozdawoów na występy publiczne ta
kich osób, od któryob spodziewać się można kom- 
plikaoyj nieprzyjemnych.

Dodać naleiy, iż Peuirson-Bergei oieszy się 
wysokiem uznaniem w Szw o; i jako krytyk dzien
nika SDagens Ngheier i jako kompozytor.

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y *  a .

Bank ro ln ic zy  we Lwowie d 28 paśdz.stniks
Ceny za b0 kilogramó w loa. Lwów. W aluU koronow* 
Pszenica gotowa 7*90 do 8"— , pszenica nowa 7 60 io 
7,76, śyto gotowe 680 dc 6-60, nowe. #25 do 6 80, 
owies obroozny got. 6*40 do 5-7P, nowy 5 Ź5 do ó'5o! 
jęozmień past. 176 do kifi, jęosmień browarny 5 50 
do 6'— , rzepak do 9'CO, rzopok nowy 9'25 ao 
9‘50, groch pastawn.- 6 76 c o 6 25 groch do gotowania 
6 C0 do 9*00. wyka 196 do 4'75, bobik 1-76 do 695, 
hn j k .  0*00 do 0' - knkuruaz< nowa 6*80 do 6.20, stare 
6*Zo ao 6*50, chmiel sa 56 kilo od ZOO do 890. koniosyna 
eaerwona SU*— do 56*—, biała 60*— do 70*—, siwe iiks  
4f*—  do 66*— , tymotka 88*— do 25*—

Spirytus 1000 sa 50 lit. gotowy 18*54 do lp-76 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 10*50 ao 1.076.

Wleóeś d. Z8. października. Kur w Lor, i po 60 
klgr- Netowe- u p»senioa ewonska 8*80 do 8,70. tyto 
słowackie 6*76 do 6*90. jęczmień morawski 7*10 do 8*50, 
knknrudza węgierska *60 do 6*r. 9, owies węgierski 6 76 
do 6*90, rzepak 11*10 do 11*40, rsepa* ua sierpień, 
wribsień — *— , olej rmepakowy na etyoseń-kwieoień 
—*— do —•—.

UJBy nieamienione.
Usposobienie spokojne.
S i t  powietrza: poohmurno.

B u d z p m i t  98. pAŚusien.. Kurs w koronaoh i po 
60 klgr. Notowano -.sienicę na pażdaiernik 7*60 d*> 
7*61. na kwieoień 7*78 do 7*71; tyto na potdsiuriik 6*95 
do 696 nu irwieoicń 6*64 do 6*56j owi. a na paidsisriiik 
5*411 do 6*48, na kwieoień 6*64 do 5*66; kokurodsn na
paśds. do — , kukoruds* na maj 1904 6*87 do
6*88, rsepnli nr sierpień 1180 do 1190.

, Ołerty na pssenioę: dobre.
Ohild kupna: lepsia.
Usposobienia* iepsse
Pogoda. destoŁ.
W ie d e ń  a. 28. p-śdziemkia. Oukier 1960—00*— 

(spokojnie). Nafta galicyjska nissnusniona. Spirytus 43*40 
(słabsiy).

D z ia - ł  e k o n o m ic z n y .
P W i e d e R  23. października. (T e l.) Walne 

zgromadzenie praskiego Towarzystwa dla prze
mysłu żelaznego („P rager Eisenu)  uchwaliło roz
dzielić 5%  dywidendy i 15% superdywidendy.

P Kadet naftowy, ^.artel naftowy wozora, 
jeazbac nio przyszedł do ekntku, jak telegrafują 
z Wiednia, ale jest blisk m ukończeniu. Znan*i ra- 
finerya węgierska nie chce odstąpić ud swych żą
dań i dlatego pozojtanie prawdo odobnie poza kar- 
talem.

Z  r y n k ó w  p i e n i ę ż n y c h .

_ W iedeń d.98. paśdaiernike. (Tel. „Oasety Ns.';.iit- 
wej*). Zamknięcie giełdy o gods. 9 minut 80 po j.oiuó- 
ui.i kkeye .ustr. sakł. kred 859 75, węg. <skład kred. 
722*06, Anglobankn 372*76, unionbanku 6 8*—, Banks 
dli krąjów koronnych 416 00, rłankforcinu 489*36, Bo , 
denoreditu 988— , GaL Banku hipot. 6B8*—, koi-- [
stwowych 6Cf*0O, kolei południowej 77*75, tramwejr A. I 
—*—, B; —*—, kolei Blbec .hal 425-—, ioiei <■. ■ j
5455, kolei aserniowirakie., 677*00, aipiny (.81*50. ^  >
lian  - a 486 60, praskiego towars. i . 1 1.377, fabryki
brom 861*60, tnreokie tytoniowe 855 00, Galio, karpac
kiego Towarzystwa naftowego 11*98, obl.g. węg. Łu 
demnis. 97*55, runta majowr 100*16, a astr. ren.a Ł o j : -  

nowa 100*10 węg. I * . ta koronowa 97 85, 66-let. listy ;o »  
kredyt, aiemsk. 96*76, 4-procent, listy banku krajowpg; 
98*76, 4Vi*prouent. listy bankn krajów, 10315, 5 procent 
.■■mn.ial- obligacye Baoka krajów ago 102*47, 4-proocni. 
listy banku hiputeosnego 98*60, 4‘/j-prcc. listy baul-r: 
uinoteosnego 101*45, 5-procsnt. listy banka hipotecsnegi 
118*—, 4-procent. galic. oblig. propiuao, 99*75, 4-proc. 
galio. nośyoska kraj. ■ r. 1893 99*16 4-procont. puśr 
ska m Lwowa 96*36, losy tureckie 181*—, marki 117*36 

rabie 968*00.
P a r y t  d. 38. paśdsiemika. Zamknięcia giełdy, Trsy 

procentowi renta 97*07. Mąka 82*20.
B erlin  28, paślsiern. Zamknięoie giełdy. Banknoty 

austryaokie 86*96 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus —*—, Austryaokń: kredyty 000*—, Diso. Oommau 
dit. 000-—.

. 'n L u n r 1 *1 d. 98. paśdsiernika. Giełda uagranicsnr 
At.stryaokio krodytj 209*60, Kolej państwowa —•—, .-Jpi- 
oy —*—, Disoouto —*--, Laura 194*—.

K iO M T .
WitoSleŹ 38. paCdsiem. Kursa giołur wiedeńskiej 

Loay. a) "rooentow. : Anstr. aakL kr. z. obL nr. z roku 
1890 8% 2(»8*—, Anstr. sakł. kr. a. obL pr. s r. 188? 88/„ 
00O*-, Tow. żegL nr Dnnzjn 100 słr. 4% 986*00, Urą
gi iow Dunaju < .8^, 100 sii 5% 882*00, Węg. Banka 
hip. po !00 słr. 4% 261*00, Poś-onzn s**ro. prem. pc 
lOb fr. 9*/, 88*—, Tureolie obL pren aoltj. po 400 fr. 
129*70. b; bezprocentowe: Badapessteńskie (Basilioa) 5 
u  18*70, Zakł. kredyt, dla h. i p. p< 100 ko.*, 457*00 
Oiary 40 słr. 170*—, Pośyoska m. Insbraki 90 sł~ 82*00 
Losy m Krakowa 20 zł. 78*00, Pośycait m. Lubiany 20,; 
zł. 71*—, Ofen 40 słr. 167*— Lalffy 40 złr. 165*—, Oserw ! 
krzyża anstr. tow. 10 złr. 56*10. (Ja j s  - ity ł i  węg. tow. 
6 złr. 96*80, Losy fond. aro Hodolfa 10 złr. 67*—, Sałata 
40 słr, 981*—, .“ oźyoski 8a.obargska 20 sir. 77*—, Po- 
tysmks St. Genois 40 złr. 250*—, Loay komonalm mia
sta Wiednia z 1874 6*10*00.

Ubezpieczenie losów od straty
w razie wylosowania najmniejszej wygranej 

przyjmują

S o k a l! S  £11 le n
Dom bankowy i w i  tor wymiany
Zlecenia g prowincyi wykonujemy odwrotni; po

cztą bez doliczenia prowuyi 129

JR e ra st.
Mm ;1

O ra  Rom ualda b ln d e ra  
w w illi „S te lasU "

V7spaniałe potoieuie, duzy park, liczne bulkony i 
weraudy, znakomita kuchnia, kompletna bydró- 
patya, kąpiele nauheimskie i elektryczne. Stała 
opieka lekarska. — Pokój południowy z utrzyma
niem, światłem, uczeniem i usługą 9— 10 k, dziennie. 

Adres: Or. Binder, Maras.
Piersiowo chorycn zakład bezwarunkowo nie 

przyjmuje.

Okulista

D r. Ł E O S  6 B U B E B
mieszka przy ul Karola Ludwika 1. 5. 

K anM larya adw ekniós

Or. Wincentego Bałabana i Or. A. Kogla
zoaiduje się

prz j nL K rau ew ik iego  L  9  parter. 

H O T E L  E C B O r i C J S M l
(Alberta Bzkowrons. ) 

rrzyjeehali do Lwowa d. 28. paździor. 1908. 
B Smiałowski ze Stojanieo, Z. Filipowski z  K oco
wa, T . Polański ze Stoki, L . Lebiedzik z Torunia, 
S. Kozubowski z Krakowa, W , Polański * Rudnik, 
M. Gawińdki z Warszawy. M. Gotleb Basalazie- 
wioz z Sądowej Wiszni, M. Weioraub z Wiednia.

Z ostatniej chwili.
Praesllenle na h  ęgnech.
B u n k a p e s s t  23. października (Telg. pryw.) 

Dziś odbyła się znow bardzo długa narada „ko
mitetu 9“ , na której znowu zapadła jednomyślna 
uchwała.

Twierdzą, że uchwała dzisiejsza merytorycznie 
nie różni się mesem od dawniejszych, tj. że wła
ściwie uchwalono wytrwać przy pierwotnej 
uchwale.

Lukacs, jako mąż zaufania korony, był na 
konferencji i zda sprawę cesarzowi.

Dziś wieczór jedzie do W iednia a jutro bę
dzie u cesarza na audyencyi.

W  klubie lioeralnym bardzo wielka l.ccba 
posłów czegała dziś na rezultat uchwał „Komi
tetu «  9*. O godzinie trzy kwadranse na 1. wy
szedł SzelL i zawiadomił zebranych, że komitet 
znów powziął solidarnie uenwałę i nic nie zmie
nił ze swoich dotychczasowych postanowień.

Scena ta była wielce dramatyczną, jak po
wiadają ci, którzy byli jej świadkami.

W i e d e ń  d. 23. paźdz arnika. (Tel pryw.) 
Tutejsze dzienniki nie bez pewnej ukrytej radości 
donoszą, ż «  misya Lukacst. się rozoija, ponieważ 
korona programu „dziewiątki* me zatwieruzi.

Z drugiej strony nie tracą nndziei, że prae 
cież uda się przesilenie usunąć i proponują nowy 
proceder, mianowicie, aby cesarz s desygnowa
nym prezydentem ministrów ułożył progi m woj
skowy i aby na podstawie tego programu kan
dydat na prezydenta ministrów starał się pozy
skać większosi i utworzyć gabinet.

Jest to znowu, jak na pierwszy rzut oka 
widać, projekt, odpowiadający dążeniom oficyal
nych sier wiedeńskich do przewleczenia rozwiała* 
nia sytuacyi na Węgrzech.

Ponieważ bowiem prezydent ministrów musi 
być członkiem parlamentu i większości, zatem pc* 
dotychczasowych próbach można na pewne po
wiedzieć, że taki kandydat się nie znajdzie, któ- 
ryny się zgodził na program, me przyjęty prses 
większość; wyuika to jasno z trzykrotnego haski 
z Khunem.

Znawcy stosunków węgierskich zapewniają, 
że w końcu przyjdzie z pewnością do porozu
mienia między koroną a Węgrami.

M inister dlm C teeL
P r a g a  d. 23. października. (Teleg. pryw.) 

Organ realistów czeskich Czos donosi, że wczo* 
raj odoyło się posiedzenie komitetu wykonaw- 
esago stronnictwa młodocseskiego, na którem 
zastanawiano się także nad kwbstyą powołania 
ministra dla Czech i wyrażono opinię, że kandy
datura Żaczka na ministra jest aktualną, Mło- 
doesosi życzą sobie jednak, aby na stanowisko 
to był powołany polityk z Czech, a me s Mo- 
rawii.

Przeniesienia I mianowania. Wyższy sąd 
kraj, w Krakowie przeniósł oticyała J, Kosika se 
Strzyżowa do Krakowa, a kaucelistó -  sądowych: 
S. liarkiewsLiegc s Brzostka do Waaowio, H. 
Poiła** z Niska do Andrychowa, F. Zasiawniaka 
z Dobczyc du Krakowa, K. Motyle* ioa< s Andry
chowa do Strzyżowa, 3. Jedliozkę z Żywca do 
Krakowa i J. BbrciKa z Wado wio do Krakowa;

or»z zamianował kancelistami sądowymi: 8. 
Kawalo. dla Dobcsyc, S. Juwelisa dla Ropczyc, 
J. Kl» inbergL. dlc Niska, J, Lisowskiego dla Maza
ny dolnej i 8. Stanows-tiego dia Jawo-zna.

=  (g ) Męż i Żona. Kupiec Leon Kośnieraki
oskarżył swą ż nę Maryę i ułniącę Taoyan.tę 
K iryk, że te okradłszy mn sprzętów, kosztowno
ści i gotówkę na łączną sarnę 3.000 zł., opnśoiły 
lego mieszkanie. Podobne historya między tą parą 
małżeńską pc. *tar-,v ą się często.

11282871
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— Co pan widzisz? zawołał nagle sta
rzec winikim głosem.
. o n a i i l m m  irr

wane wyrazy, Drzmiąci zgiozą .

— Co to? przebóg... czy ja zmysły tracę... 
co to?  kto to? Wanda!!! Precz, precz w i
dmo pr eklęte, mściwe... precz odemme .. czego 
chcasz ?

Gto przeszedł w krzyk przeraźliwy.

Na pomocI Ludzie ratujcie!...

Dał się słyszeć hałas ciała, upadającego 
ciężko na podłogę,

Pomimo przerażenia, jakie ich przyauło do 
ziemi, gospodarz i goście rzucili się do drugiego 
pokoju.

Pozapalano światła i poczęto cucić pra

wnika.

W  tern jeden z czterech panów wydał 
okrzyk zdziwienia Wszyscy spojrzeli —  na białej 
kartce papieru wyraźnie napisane było pismem 
kobiecem słowo „W anda11.

— Duch kochanki... Hm... —  to jakąś stra 
sznie tragiczną nistoryę mml w życiu ten mło
dzieniec... —  zauważył j«den z gości.

Tymczasem docucono się wreszcie adwokata. 
Gdy oprzytomniał i pi zypomniał sobte: co się z
nim stało, schwycił się za głowę.

—  Przekleństwo! —  zawołał rozwścieczo
ny — Gdzie ten n kczemnik, ten starzec dziwny 
który chciął wyrwać mi z głębi duszy najświętszą 
tajemnicę ?!

Zatoczył dziko oczami i skoczył do drzwi 
W pierwszym pokoju starca nie było ..

Młodzieniec, szalony z gniemu, chwycił z 
nrzedpćkoju pierwszy lepszy kapelusz, jakąś la . 
skę ze srebrną rączką i puścił się w pogoń z*  
starcem tajemniczym.

Wszyscy jeszcze byli pod wrażeniem nie 
zwykłej sceny, gdy przytomny gospodarz stukną!) 
się palcem w czoło i wyciągnął z kieszeni złośo- 
n\ przez starca papierek 25-guldenowy.

Przypatrywał mu się przez chwilę, wreszcie 
rzekł jedno, jedyne tylko słowo:

— F a łszyw y!..

Czterej panowie spojrzeli j:e sobie.

—  Dwadzieścia guldenów dyabli wzięli —  
mruknął jeden.

W  tej chwili do gospodarza podseedł 
kelner.

—  Ten miody pan, co się przedstawił jako 
prawnik, nie zapłacił za Jrolacyę i likier... Należy 
się 3 zł. i 60 ct.

—  Starszy pan wypił butelkę czerwonego 
za dwa zł i wziął cygaro dwuguldenowe —  oznaj - 
mii drugi kelner.

i n c a  w  alAmnui i^fesano //
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przyjmuje w zastaw: szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery war- 
7's tościowe, przedmioty z brązu, broń, galanteryę, dzieła sztuki itd. udzielając możliwie najwyższych 

zaliczek Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, stopa procentowa minimalna. D y rek ey * .
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O p A ra łk  rR^^ijotków
i  a  n t e t e t y t e  p a s n o g o l ,  który ma 
przasztoj-jołietnił, pndtfyką (znajduje sią

Szanownej PT. Publiczności. Na łądanie 
przybywa do domów od 2— 4 i Z głębokimi 
Bzacnnkiem J « n « f  lT a L A s ta łŁ , Lwów, 

eę£lego 6. , 9400

E H O H O I D Y  wewnętrzne i 
^zeWnęlłziłe, połączone z nad- 
“flUeyOyin-upływem krwi ustępnją| 
priek trśytie według wskazó- 
Wefc zawartych w programie
ptflskim ■’ Maści I p igu łek  Dr.

 * ’  Lebel w  Paryżu.
Krakowie w aptekach PP.

’ enieWskłtgo 'ł^ft.edyka. We Lwowie w
śtiffefckcłf" Ifekolascha , Wewiórskiego

a* loi.o-a- fj Ruckera. 3094 i
id bó ol  -•

N ow o
o tw o rzo n y Zakład fryzjerski

y i s i f t t r > f ł  O y i b o w s k i e g o ,

przy ul. T a ń s k i e j  1. 1 ,
yls a tIb hotelu Żorza, obok redakcji „Wieku Nowego11, 

poleca się Sz. PT. Publiozności.
Zakład urządzony z komfortem; obsług 1 liczna, a więc natychmiastowa. CzysS- 
szczenie paznogei gratis. Jako charakterjzator poleca się teatrom, a szcze

gólniej amatorskim. 9412

wa,. Npwdj ge^atbrBik

If-SłS1' U c z e p y  o w o c o w e .
, .  _JŚm do każdej poczt: i stacyi w wła- 
ilwcj pdrae: Jabłonie, tJrnsze, Śliwy, 
le i śnie,, - j-  Ifl* 5*‘ ct>) 10 sztuk

. zł. 75 cj. jft^oukwiAic, iV lśnić, Horę- 
|te, W ęgierki, Nektaryny, J>j zewa I 

zęwy ozdobne ltp. Cennik z objaśnię 1 
:m pótnologiczuem wysełam opłatme ka- 

ideau. E. L & J i ś j l S K l ,  Zdu d ogro 
p  wlszy-Dwór o. p. B  n k ó H .

W UIJS

Ij

9t3*

W  wschodniej Galicyi, gdaie 
zarobki są znaczne, w pobliżu 

stacyi kolejowej Olszanica (ko
ściół i szkoła w miejscu), jest 
do ro zp a rce low a n ia  k ilk a 

set m o rg ów  d o b re j g leb y . 
Cena umiarkowana, waraok1 
do nabycia gruntów bardzo 

korzystne.

Zgłaszać się do

Emanuela Herziga
w  Sanoku , 9437

l w ó w , ul. 6iełi»w&kiego 5, parter.
Pensyonat pierwszorzędny, pokoje urządzone z kom
fortem, z utrzymaniem lab bez, dziennie, tygoduio- 

\n o i miesieeznie.c

litorys femiiii5.il. mnlii hiibef t.
_______________________ 9366_________________

K a w ia r n ia  A m e r y k a ń s k a
«/

9187 p n y  u lic y  T r*e« iego  Maja 1. I I  w e L w o w ie .
C o d z ie n n ie  k o n c e r t  mnzyki wojskosrej. — Początek o godzinie o wleciór.

9060

G i o v a n n i  Z u l i a n i  i  S y n
pherwuur k r ą jo w a

w frr1 '
Lwów, ul. św. Piotra 21. -  Telefon nr. 65&.

F i l j e ;
źtenlalawśw K rakśw  Cacnlow cc

ul. larw ańaks 18. Zw ienynlec 14. Baknhotitraase 3S.
posadzki weneckie terrazzo granito —  płytki maszynowe z cementu deseniowane do 
posadzek — betonowe kanały — rury wodociągowe — sklepieni: łąkowa — rezer-
woary i musile — schody — balkony — żłoby — grooowce — ozdoby budowlane 

i wszelkie tym podobne wyroby z cementu.
| Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe 
i i z proM incyi uskuteczniamy najstaranniej, wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych.

Ruch pociągów kolejowych
O D O w i% s B t a 3ą , c 3r  z d.ii±eua 1 -gro pa,±ćLzL<wr2a.ilca, i ę » 0 3  ro3c\x. 

(Czfts śtodkowti-earopejskl).

PAPIERTAYARtt
ibUSH wę-T-infiiT
CKJ IW -
-oq 9awsq *o ; <’.aŝ  i . 

- ó l a  ,9 is b t »n \  .> »;

S 0 s iq  Y : ? IY s '! n *  r - f f  

zidłid (j^złoJG iav£i

i j ftip łe f medyczny, tańszy od innyoa, skuteczny dla wyleczenia katarów, reu- 
matyznow, IryttoyJ pleralewyoh 1 ran. Wyborny plaster przeciw nagniatkom etc
Nąa l i r Wa Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiewiórskiogu i Ruókera. 308#

mmmm m  ______

SLJZ
i i n i y e l i

 ni9 aui
l  T o ^ ? ^ ® #t r z 3 7 ’ S t x T r a  l n r o a . 3 r t O T x r e g r c  

z i e a a c L S l t e l e e r c
w ^ w w ^ f l 1 w  d n iu  15. P a ź d z ie r n ik a  1 9 0 8  r o k u :

<A%/Uh pr^y 34*“ losowaniu w ogólnej sumie 4 7 8 .0 0 0  koron).
4°|. 50 -lei nie.

-ybmuł os >
-OlM .plliso-ss

( . w y i q  ę -  

of-5-T --j; ,'r

w,a- ś/- U Ser> I  ■ 'Wal. kor. po 20.000 kor. 1358 1610 1613 1873 3217 3684 
metoi.ą Wal. kor. po 10.000 kor. 440 612 1389 1486 2595 4614 5250

6305 ^ 7 2  6424 6636 6748 7587 
S e r . H I .  Wal. austr. po 1.000 zł. 135 447.

"  ^  ’ Wal. kor. po 2 000 kor. 1990 2014 2134 2243 2630 4416 4543 
' ,'*M,8 t o cfc5<fó 567^ 7092 7667 8442 8442 8462 9772 10113 10867 11854 12078 13138 

" f^.80 13880 14027 15366 15455 15525 15736 16373 16625 16692 16793 17124 17350
18410 18623 18896 19531 20465 20526 20795 21804 22046 23084 23249 24684 25022

. 25190 25565 25874 26361 26391 26519 27686 27902 27922 30338 32690 33471 33541
? V tS P ? 3  S i W  35294 35502 35538 35660 36018 36084 37445 37725 38407 39367 40320
d .- ,  49569 42480 43253 45307 45879 45982 46219
a '.oiwnbuw I S e r . I V .  Wal. kor. po 1.000 kor. 562 2670 2690 2974 3209 3227 3641 

4513 4884 5598 6360 6366 6574 7104 7523 7820 9157 9309 10155 10289 12284 
Y‘,LlA tt& P 18351 14377 15176 15656 

2 ? - \ r’ł » e r  V . Wal. austr. po 100 zł. 32 402 450 569 675 
c\ mvw Wal. kor. po 200 kor. 1253 1338 1370 1577 1890 2327 2821 3309
arwuojiam 3791 3793 3915 4801 6284 6418 6965 6979 6985 9117 9122 9131 9281 9428
« 9m (*$502 11141 11617 12761 13007 14483 14766 14777 15038 15702 15714 16099 16283

1T853 18497 19148 19717 21036 21521 21884 22834 23518 23737 24309 25404 26832
^ • ^ b2$848 26936 27027 27606 27634 27728 27771 27921 28028 29122 29538 31570 31633
' : ^31915 32391 33978
Ca",* f
ł-..yp Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy

powyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 81 grudnia 1903 począwszy, do 
kasy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych listów zastawnych z oznaczo
nym dniem ustaje i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone.
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2-31

1. 20 ]

1-40

2 E0

8-31
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6-20
6-50
7-85 
7*40 
7*46 
755

8-56

9*57
10-25
1115
1-10
1-25

4-35
5-80

D o L itow a a
Na dworzee główny

8-4UI

Domy Watry i  Suozawy 
Kiakowa (Berlina, Wrocławia, Wamawy, Wiednia, Karlsbadu, Pr8 

Wieliezki, Orłuna, N. Śąeza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tariiupola, Borek wielkich, Grzymałowa

K  -n w i (Berlin’., Wrooławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sąoza, Oświęcima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Bymanora, Sanoka, Chyrowa 

Iokan, O .ortkowa Kałusza. Brodiny, Patny, Saezawj.
Sokala, B »wy ruskiej 
Sambora, Chyr iwa 
Jat owa
Ławooznego, (P* ,stn) Chyrowa, Boiysławia, Kałt.sza 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brouów 
Stanisławowa
Krakowa (BerJ> * Wroeławia, Wiedni.i, Karlsbadu, Pragi, Zahooan igo 

prze* I  r  sow, Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włącznie), Mer# La- 
oorer (Pesztu)

Stryja
Baessowa, Jarosła™ «, Lnb-izowa 
Stanisławową, Pitntor, KSrósmezó 
L  -oe-mego, Kałnsea, Chyrowa, Borysław.a, kockauiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, WTiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sa 37Ł, Jasła, Tarnobrzega, Rymanowa, Iwonieza, Sanoka 
lekan, Czortkowa, Kałusza, t aleb. os Ł, Koomunia Nowosieli y przez 

Zniżkę, Wysniuy, Serethu, Sne.zwy 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brudów, (Jrsymał., Huliatyna, Kopycz. 
Stryja, Ohyrowa Borysławia
Pouwołucsysk (Odesty, Kijowa), Brodów, Jrzymałowa, P itulor, Z_ e- 

szozyk, Hns ioty uc lwania pustego, Skały, Kopyeiynie. 
lekan, Źydaozowa„ Nowosielioy, Se-e.hu, Berhomethu, Czudina, B.-ciiny 

Snczawy
Krakowa, (Berlina, WroUawia, (Cudna Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Oritwu, Mielea na Dembioa, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubacąowa, Bawy laskiej

Krajowa, (& u r  Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi i, N. Sąezz 
Jasca, Lnbaicowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Iokan, (Bnkaresstn), Czortkowa, Hasiatyna, Kórósmezó, Potatir, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suosawy 

Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcim a Jtsła 
Lubaczowa, 7'araourzegti, Iwonicza Rymań, v a, Sanoza 

Sambora, Cufrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicu, Jasła 
Podwo^dczzsk, (Odsssy, Kijowa), Brodów, Kopyezymec, Laiebzczyk,

. . Skały, lwania pustego, Husiatyna
tr40| Lawuosnego, (Pesstu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koohawiny

Nu dworiee „Podua ez< “
Tarnopola Borek wulkien, Grzymałowa 

Podwpłoosysk, (Gdossy, Kijowa), Brodów
podwołoosyek, (Odeesy, Krowa), Brodów, Grąytoał Husiatyna. a od par. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyosyniee, Zaileezczjk, Potutar, 

Iwanie p, tego Skały, Husiatyna. Brodów
Podwołoezysk, (Ode isy, Kij o w j, Brodow, Kopyezyniee, Zaleś zu/ft 

Potutor, lwania pustego, Skały, Husiatyna
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— 6-30
— e-45
8*25

— 8-35

— 9.05— 9-15
— 9-25
— 9*40
— 10-35
— 10-0
t'50 —

2-40 ■-

2*50 —

__ 305
— 325
— 3-40
— 4*051
— 6-i 3

— 6 Sol

__ 6-40
— 7-051
— 9-00
— 10-4M

—
1

10-551

— 11-00

11-05
11-11

— 8-43
— 10-57
2*04
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Ze Lw ow a Ao
Z dworce głównego

Krakowa, (Wiednia, Wro.lawia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
R >zwadowa, Jasła, Chabówki, Żako} anego p Rsesiów, Orłowa 

lchan, (Ja ,s, Bukaresztu, Constancy), Czortkowa Słob. rang., Nowo- 
sialicy, Serethu, Berhomelu, Boroliny, Suesawy, Dorny Watry, 
Koomania

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbad.-), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, 3tró , Mielca, Orłowa, Wieliuki, Oswięeiaa]

lekan, (lass, Bukaresztu), Potuszan, Żydaczowa, Potutor, KOrSamaeÓ 
Nowosielicy, Brodiny, Putny, Suezawy 

Podwołoezysk (Kijowe, Odesiy), Brodów, Kopyosyniee, Hu liaiyna 
Lawoeznago, (Pesztu), Drohobycza, Borysłrwia
Krakowa, Wio( iua Wrocławia, Berlina, Piagi, Karlsbad*), Lubaczowa, 

Sam luna Lmyrowa, Orłowu 
Krakowa, (W a ffit, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwo liczą, Tarnobrzega Stróż, Nowego Sąosa, Jasła 
Ławooznego, Chyrowa Borysławia, Kałusza 
Janowa
Sambora. Chyrowa 
Bełuca, Sokala, Lubaczowa 
Cremiowiej, Delatyna Potutor, Nowosielioy 
Tainopola, Potutor,
Podw łłoozysk (Kijowa, Odessy), Br idów, Kipyoz/uleo, Zalesicsyk, Hu- 

siaty.-a, Skały, lwania pustego, Grzymałowa 
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortko**, Zaleszcsyk, Wyżnioy, KórOsmez# 

Kocns lia, Dorny Watry, C i oz iwy, Bukaresztu
Krakowa, (Wiednia, Wrocławie, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Jasła, Cha

bówki. Zaknnin.rn Wialła.H w a- — ’  L

14/9 do 8ty4 ..łpczn-e -odsienni i)

Mez#
ua
. i od

i, C -.ortkowa, Zaleś*osy j, Delatyna, Wytaicy, Koo nauii, Nowosis, 
lic /, Berhomethu, Csuiiua, 8erethu, Biodinyj Domy Watry, Su
iza  w y

owa, (Wiednia. Wiooławia, Warszawy, Pragi, Karhbada, Ohyrowa, 
Rymanowa, lwi muza Tarnobrzegu, Oriowa, Wielieski,Chabówki, 
Zakopanego

Podwołce .ysk, Brodów. Koiyozyaleo, lwania pustego, Potutor, Skały, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymało wa

dwor<-» .Podia,mezr“

Husie ty na,

uiui
(Rojowa, > 
ia, Sk iły, 1

Odessy). Brodów, Kopyezyniee, .Zaleszczyk 
lwanii pustego, Gizynuałowr

LwMTu. Pora nocna oznaczoną jest ramkami. -  Czas srodkowo-eurooo.ski Jest późniejszy o . «  intnit od mi su lwowskiego. —  W  mieście wydaj,

w * ipS■■ z w u . , 1 r s " i i 'Z&j Zs u t s z s . ;  s” 'p“ :

W e Lw ow ie 15 Października 1903. 9.42 (Przedruk nie b§azi° piacony).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarń i litografii Pilfon. i Spółki.


